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kosztuje: ES IOF 

Rocznie, ANE EREE Jr 0 Jednym z największych i najpożyte- 

E x.» zza dwa 4 milr, czniejszych wynalazków, jakie zrobiły 
"= 3 . |przewrót w pojęciach naukowych, było 

Ww Królestwie Polskim i Rosji a rubli bezwarunkowo wynalezienie mikrosko- 

W Niemczech 5 ii niie 14 marek pu. 

DE o o a Jest to niewielki przyrząd, składają- 


W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej 3 


cy się z kilku wypukłych szkieł, jed- 
uym sjowem coš w rodzaju lunety, lecz 
przeznaczeniem jego jest służyć nie do 
rozpatrywania przedmiotów dużych i 
oddalonych, ale bardzo maleńkich. 
Przedmiot, rozpatrywany przez mikros- 
kop, wydaje się nam kilkaset, a na- 
wet przy dobrych mikroskopach i pa- 
rę tysięcy razy większy, niż jest w rze- 
czywistości. Najdrobniejszy owad, led- 
wo dostrzegalny gołym okiem, najmniej- 
szy pyłek, pod mikroskopem  przybie- 
rają rozmiary olbrzymie i posługując 
się tym instrumentem, jesteśmy w sta- 
nie zbadać najbardziej delikatną, naj- 
bardziej drobną budowę  rozpatrywa- 
nych przedmiotów. 

Mikroskop przedewszystkim  przeko- 
nał ludzi, że oprócz tych istot, jakie 
im dotychczas były znane, a z których 
jedne należą do świata zwierzęcego, 
inne do świata roślianego, istnieje je- 


dolary. 


Numer pojedyńczy kosztuje 200 YB, 
Drobne ogłoszenia po 200rs. za wiersz lub 
ne og | 
jego miejsce. 
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Caixa postai Nr. 122 


CURITYBA — PARANA — BRAZIL. 

UWAGA. — Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. — 


LH" przyjmują na SAD datę" i P. P. nych, gdyż człowiex gołym okiem niei 
OM Tocwieki  $ Mathew,  |mógłich zobaczyć z powodu ich nad- 
Antóni Jarubowski — Agua Branca. 9 | ZWyYCZug łych rozmiarów. 
Józef Dytz*— bkuhy. Dosyć jest wziąść kroplę wody i roz- 

patrzyć ją poa mikroskopem, a wnet 


Pawei Tymoteusz Wielewski — Lucena, 
TaT Dna c Rio dos m przekonamy się, że la pozornie zupeł- 


nie czysta i nie zawierająca nic ;kropla 


Jan Zwierzykowski —- Św. Barbara, Ach dzi 
Wincenty Hamerski — Guarany. wody — roi się ¿d masy dziwacznych 
Wiadyslaw Szulczewski — S. Feliciano, żywych istot. Żywych, bo dokładnie wi- 


Antoni Kurkiewicz — Rio Negro. 
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je do państwa roślin. Bakterji odróż- 
niamy bardzo wiele gatunków, lecz 
wszystkie one odznaczają się nadzwy- 
czaj prostą budową. Ciało ich składa 
się z przeźroczystej, galaretowatej ma- 
sy, wewnątrz której dają się zauważyć 
ciemniejsze miejsca. Kształt bakterji za- 
zwyczaj bywa podługowaty. 

Rozmnażanie się bakterjijest bardzo 
ciesawem. W pewnym czasie poprostu 
rozpada się ona na dwie części, z któ- 
rych każda zaczyna żyć samodzielnym 
życiem. Często romnażając się bakterje 
nie tracą łączności z sobą i wtedy ma- 
my cały sznur bakterji połączonych je- 
dne z drugimi. 

Zdawałoby się, że tak drobne istoty, 
których w jednej kropelce wody może 
zmieścić się tysiące,—nie powinny by 
mieć dla nas wielkiego znaczenia, jed- 
nakże tak nie jest i nauka z dniem ka- 
żdym wykrywa olbrzymi wpływ, jaki 
Wywierają na życie te śmiesznie małe 
istoty, Mianowicie nie ulega wątpliwoś- 
ci, że bakterje są powodem bardzo wie- 
lu chorób. Bardzo wiele gatunków tych 
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kolor, drugie bezbarwne, nieokreślonych 
kształtów, wykonywujące pewne. ruchy, 
wyciągając i wciągając swoje galareto- 
wate macki. Te drobinki sprawiają zu- 
pełnie wrażenie żywych istot mieszka- 
jących w naszej krwi. I tak jest w isto- 
cie. W ciele naszym znajdują się ogrom- 
ne ilości takich żyjących drobinek i o- 
ne to są tymi obrońcami naszego orga- 
nizmu od chorobotwórczego wpływu 
bakterji Z chwilą gdy bakterje trafią 
do naszego organizmu owe drobinki za- 
czynają z niemi walczyć, pożerać je. 

Lecz jeżeli bakterji za dużo trafi do 
organizmu, lub organizm  wycieńczony 
nie posiada dostatecznej ilości wspom- 
nianych drobinek, wtedy bakterje, kió- 
re nadzwyczaj szybko rozmnażają się. 
zdołają go opanować i w końcu zabi- 
jają go. swemi jadowitemi wydzielinami. 

Leczenie takich charób zakaźnych 
polega na tym, żeby wzmocnić orga- 
nizm, żeby dodać energji białym dro- 
binkom krwi do zwalczania chorobo- 
twórczych bakterii. 


Nauka wykryła, że organizmy, które 


drobnoustrojów, trafiwszy wewnątrz Or-|już raz przebyły pewną zakaźną cho- 


ganizmu ludzkiego, ‘powoduje tę lub 
inną chorobę. Takie choroby jak tyfus, 
dyfteryt, suchoty cholera, dżuma i wo- 
góle wszystkie choroby zakaźne, po- 
chodzą ztąd, że 


robę, zwykle posiadają odporność na 
Itẹ chorobę i nie tak łatwo ulegają jei 
| powtórnie. Rzec można, że białe ciał- 


ka krwi, przebywszy raz walkę z jaką 


odpowiedni gatunek |bakterją, zahartowały się w niej i sku- 


bakterji trafit do organizmu ludzkiego teczniej potrafią z mią walczyć, niż ta- 


i tam, rozmnażając się szybko, nisz- 
czy ten- organizm. O ile organizm nie 
posiada w sobie odporzości jest słaby 
i wycieńczony, o tyle nie może on zwal- 
czyć bakterji i umiera. 

Śmierć pochodzi od zatrucia organi- 
zmu, gdyż bakterje chorobotwórcze wy- 


Antoni Wnorowski— Miguel Calmon. 


dzimy pod mikroskopem. jak ruszają |dziełają jady, które zabójczo działają 
się one, jak rosną, rozmnażają się, jed-|na organizm. Z chwiłą gdy chorobo- 
nym słowem, jak pełnią czynności właś- (twórcze bakterje trafią w ten lub inny 
ciwe zwierzętom i roślinom. Forma tych |Spo5ób do organizmu, zaczyna się wal- 
istot jest ogromnie urozmaicona. Two-|ka Da Śmierć i życie pomiędzy orga- 
rzą one masę gatunków. Jedne z nich |nizmem ludzkim a bakterjami. 

uczeni zaliczają do państwa roślinnego, 


Edward Stelczyk -— Porto Alegre. 


Redakcja mieści sią 
przy placu TIRADENTES Nr. 31 


DE które jeszcze nie zabrały znajomo- 
gcin dang bałeterj4, - 1 asg" sp 


Otóż z wielu chorobami obecnie u- 
daje się skutecznie walczyć dzięki tej 
własności białych ciałek krwi naszej, 
Leczenie polega na tym, żeby Wpro- 
wadzić do krwi chorego pewną ilość 
białych ciałek krwi z innego organiz- 
mu, który skutecznie przebył daną cho- 
robę. Takie ciałka, jak już powiedzia- 
łem, daleko skuteczniej potrafią wal- 
czyć z bakterjami, niż te, które pierw- 
szy raz z nimi mają do czynienia. Ta. 


Jeżeli zaczniemy rozpatrywać pod|ki wyciąg z krwi organizmów zaharto- 


FELEFON N: 167 inne do państwa zwierząt. | mikroskopem kroplę krwi, to otrzyma-|wanych na daną chorobę nosi nazwę 


Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do| Z POŚTÓd masy mikroskopijnych ży-|my haslępujący obrazek: w bezbarwnej surowicy. Przygotowują surowicę w ten 


PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY masa istot, dotychczas niezna- 
zmroku z wyjątkiem niedzieli. |jątek, najważniejszymi dla nas są tsk cieczy zobaczymy pływające okruszyn- | sposób, że zarażają wvdpowiednią cho- 


szych drobnoustrojów. Uczeni zaliczyli 


aerae e ae n Aia 


A 


Łukasz Stempel. | cinne przeżyła, zejęła się troskliwie jej wycho- 


jwaniem i na pensję ją posyłała, sądząc, że 
i tym sposobem świetniejszy jej los zapewni, jak 
| prostej Żony rzemieślnika. 

Lecz Bóg nie dozwolił jej doczekać tej po- 
ciechy. Pu kiikunastol tniem j ożyciu z mężem | 
dzińcu za żelazną kratą dom duży piętrowy, wyłącznie swojem  rzemio-ł.m zajętym, a nie 
pod numerem 521 oznaczony, tam w pierw- | wglądającym w to, co siọ w dx mu dziaio, spę- 
szych latach zeszłego wieku stały jeszcze drewnia: |qzonem W ustawicznych nieporozumieniach z 
ne budowle, będące tyłami małego domu mu- | pąsierbicą i w troskliwych staraniach o wy- 
rowanego, 2 frontem do ulicy Rycerskiej sto- | ejiowanie własnej córki, dotknięią została ta 
jącego. W*tym domku i w wozowniach do nie- |qobra matka niebezpieczną ckorcbą i z cięż- 
go należących mi>ścił się wówczas warsztat |kim żalem świat ten cptściła, lękając się o 
stelmacha i następnie fabrykanta powozów naz= ||os  szesnastoletaiej Anu.i, którą musiała zo- 
wiskiem Sperling, z Niemiec przybyłego, który, stawić pod przemocą starszej siostry, nienawi- 
jak zwykle wszyscy przybysze, w ciągu lat |dzącej nieszczęśliwej sieroty 'i przewodzącej nad 
kilkunastu dorobił się znacznego majątku. własnym ojcem, * ) 

Był on wdowcem i. miał przy sobie dwie| A miała liczne powody do tej nienawiści. 
córki, starsza Wilhelmina, z Niemki urodzo- | Była © 20 lat starszą i do tego brzydką, kie- 
na, przybyła z nim razem z rodzinnego kraju |dy Anusia doszła \ dopiero co tego młodocianego 
małą dziewczynką: druga Anusia, blizko o lat | wieku, w którym się jej wuzięki najpiękniej 
dwadzieścia młodsza, urodziła się w Warsza: |rozwijać zaczęły. Była wychowana na prostą i 


Fryderyk Skarbek. 


Gdzie dzisaj przy ulicy Podwal stoi w dzie- 
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pho: bakterje. Są to jedne z najmniej- ki. Jedne z .nich — czerwone, formy 


okrągłej, one to nadają krwi czerwony 


jrobą jakie zwierzę. Przytym wprowa- 
dzają do jego organizmu nie zadużo 
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ciągłą ofiarą złości i przemocy starszej. Stan la, domyśliła się ta, za czyim wpływem i na- 
tyle dla Annsi dotkliwy i poniżsjący, pogor- mową zmiana ta w usposobieniu siostry na- 


szył się jeszcze, gdy się wykryło, że młody i 
doredny, lecz ubogi szlachcic, a dworski jed- 


|nego z magnatów w Warszawie zamieszkałych, 


;okochsl Anusię i o nią się ojcu oświadczył, 
i to w tym samym czasie gdy starszy czelad- 
nik Sperliinga, powodowany tą nadzieją. że 
będzie mógł po nim całą fabrykę objąć, otrzy- 
mał jeg» zezwolenie na poślubienie Wilhelmi- 
ny, 2 Którą oddawna w nader przyjaznych zo- 
s'awał stosunkach. 

Nie dogadzało to bowiem widvkom tej dru- 
giej pary, aby Anusia miała teraz, a nawet 
kiedykolwiek iść za mąż, bo ich zamiarem by- 
ie zmusić ją do tego przez pi zykrości jej wv- 
rządzaue, aby dom cjcowski opaściła i do ja- 
kich państwa za pannę respeztową lub służą- 
cą przeszła, zapewniając przytem, iż w tym 
razie otrzyma od ojca pewną sumę gotową, 
aby się tylko reszty majątku w fabryce będą- 
cego zrzekła. 


wie z drugiej żony Sperliuga, Polki, którą był |rządną rzemieślniczkę, bez żadnego wyckraże- | a Szłachcie, którego nazwiska wymienić wię 


zaślubił, gdy większa zamożność dozwoliła mu [nią wyższych 
urządzić zakład rzemieślniczy na własny ra- |ogłudy 


tórą dobre wychowanie nadaje; Auu- 
chunek, 


sia zaś odziedziczyła po malce serce czule, 


Matka Anusi byla córką ubogiego szlachci- | domyślaiąe się tych wzroszeń, których jeszcze | wymaganiom siostry, udał jej otuchy, skenił Ju zi swaich, 


ca i panną respektową na dworze jednego |nie zdawała, i miała powierze owność tak vj- 
wielkiego pana, któremu Sperling dcstarczał i!mującą, iż jej nikt dob'eyo wychowana ne 
naprawiał pojazd; stąd znajomość jej i malżeń- | odmawiał. Nakoniec  Wilhe ona były Niemką 
stwo ze zbogac. nym fabrykantem. Z Jena ewapgieliczką, Anusia zəś Polką i gorliwą 
długiego pobyta ną pańskim dworze nabyła |katoliczką. 

ona pewnej ogłady i znajomości wyższego świa- | Z tego porównania wnosić można, jakie by- 
ta, których było to skutkiem, że gdy została . ło pożycie tych dwóch córek Sperlinga po 
matką i gdy córeczką jej pierwsze lata dzie- śmierci drugiej jego żony i że młodsza była 


uczuć, ani iej powierzchownej | 


mege, Ula przyczyn jawnych z dalszego cmgu 
tej powiastki, szlachcic mówię, który się sta 
rał o Anusię, odwiócł ją od zbytniej uległości 


do odwołania się do sprawiedliwości ejca, i 
wkuńcu zapewnił ją, że w kazdym razie anaj- 
dzie pomoc i oọpivkę u paui kaszielanowej, na 
której dworze zostawał, gdyby przyszło do to- 
go, aby musiała opuścić -dom ojeowski. 

Gdy Anusia, idąc zaia tedą, zmieniła Swój 


stąpiła, 

| Wyjednała zatem u ojca zakaz dla szlachci- 
jca bywania w jego domu, a dla Anusi widy- 
wania się z nim, i gdy zakazy te nie skutko- 
wały, zleciła swemu narzeczenemu, aby jakim- 
' bądź sposcbem przerwał stosunki między: dwo- 
|ma kochankami. Zatem poszły najprzód groż- 
|by i krzyw:lzące potwarze na szlachcica pu- 
|zmie rzucane. następnie czatowanie na nie- 
igo, gdy się da domu skradał, i rozkaz dany 
jladziom do fabryki należącym, aby po pochwy- 
cili i zbili. Ostrzeżony -przez Anusię o zdra- 
jdzieckich zamiarach swego przeciwnika, nie 
¡dat on się wszelakoż odstręczyć od tego, aby 
laie miał jej widywać, i tylko podwajając ostro- 
żności nie przychodził inaczej do domu -Sper- 
lioga, jak uzbrojony w pistolet, którego samo 
pokazanie powinno było. według niego odstra- 
„szyć tych, coby go pokrzywdzić chcieli. 

| Udalo mu się to rzeczywiście razy kilka, i 
stróże na straży w podwórzu postawieni albo 
udali, że go nie widzą. albu wypuścili przy- 
| rzymanega, gly im broń zabójczą pokazał. 

| Rozjątrzony niewykonaniem rozkazów przez 
: podburzeny ustawicznymi wy- 
'rzatami Wilhe!miny, postanowił jej nsrzeczo- 
ny wykonać osobiście zlecenie ol niej odebra- 
ine, aby się oczyścić z posądzenia o tehórzo- 
stwo, którem go ciągie irapiła Jakoż gdy mu 
dano znać, że oblubieniec Anusi przybył jed- 
¡nego wieczorai żego czeladź otoczyła w pod- 


sposób postęp. wania i zamiast ślepej uległo- | wórzu nie śmiejąc go się czepić, wypadł jak 


ści opór wymaganiom siostry wstawiać zaczę- 


'zapamiętały z izby, odepczeął ludzi otaczają- 


wywołać chorobę w lekkiej formie. Gdy 
takie zwierzę wyzdrowieje, krew jego 
posiada odporność na dihą chorobę, Z 


jego krwi robią wyciąg, który zastrzy-|wą warszawskiego gen. gubernatora. Obecnie | ogromnego rozwoju ekogomiczneg» ludności 


kują w krew chorych. 

Ten sposób leczeniu chorób 
żaych w ostatnich czasach robi coraz 
większe postępy, coraz więcej chorób 
udaje się zwalczać za pomocą niego. 
Dość wspomnieć ile ofiar porywał taki 


dyfteryt. Obecnie on już nie jest stra- 
szny. l jeżeli jeszcze pociąga za sobą 
śmierć, to tylko w tych wypadkach 


kiedy zapóźno zwrócono się do lekarza 


I 
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chorobotwórczych bakterji, ale tyle aby, projekt samorządu dla miast Królestwa opra- | man Wendl, stwierdza, że polityka germani- | przyjętą z uznaniem, szczególniej prasa angielska 


tamentu ministerstwa spraw wewnętrznych 
według wskazówek Stołypina i uwzględniając 
| materjały zebrane przez ankietę samorządo- 


projekt ów redaguje p. Krzyżanowskij, wice- 


niu projekt będzie jeszeze debatowany naj 
pierw na specjalnej n«radzie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, a potem na naradzie 
i przedstawicieli wszystkich ministerstw. 

Z ZABORU PRUSKIEGO. Niemal ¡co dnia 
kronika notuje coraz to nowe gwałty, jakich 
dopuszcza się rząd pruski nad polakami. Oto 
jeszcze nie zatarla się w pamięci sprawa 


'| Drzymały, a już pisma donoszą o drugiej po- 
»| dobnej sprawie. Sąd w Święcu 


w Prusach 


kiedy bakterje dyfierytowe zdołały Opa-| Zachodnich skazał gospodarza z Biądzimia 
nować cały organizm. Zastrzyknięcie w | Gackowskiego na 50 maiek kary i koszta są- 
j g 4 ą 


porę surowicy przeciw dyfterytowi tylko 
w wyjątkowych wypadkach nie poma- 


ga. 
Jeszcze na długo przed 


cowało dwóch urzędników ziemskiego depar- ; 


zacyjna nie osiągnęła wcale swojego celu, lecz | podkreśla szczegóły z mowy lzwolskiego oma- 
i przyczyniła sią tylko do wzmocnienia po!a-| wiające kwestje aneksji Bośni i Hercegowiny, 
ków i jako szczególnie dobitny * argument na |zaznaczając, że co do powyższej kwestji mo- 
| swoje twierdzenie, przytacza fakt, stosunkowo | wa jego odznacza się stanowczością i zimną 
krwią. Wszelkie objawy więc wskazują na 


| polskiej. Od roku 1886, a więc od założenia; możliwość załatwienia sprawy bałkuńskiej áro- 


zaka-| minister spraw wewnętrznych, po zredagowa- | komisji kolonizacyjnej, liczba niemców  osza- | gą pokojową, trzeba jednak ażeby Austrja w 


cowanych na 3016 marek rocznego dochodu | jakikolwiek sposób okazała, iż uznaje postę- 
| podniosła się o 15 proc., liczba zaś polaków, |pek swój eo do Bośnii i Hercegowiny za po- 
i rozporządzających takim dochodem o 80 proc. | gwałeenie prawa międzynarodowego, za któ- 
| Świadczy to o stosunkowo ogromnym rozwo- ;re w'nna jest odszkodowanie w jakiej by to 
ju polskiego slanu średniego, Zwłaszcza po ; nie było formie. ) 

miastach. | w Serbji tylko, mowa Izwolskiego wywarła 
niesympatyczne wrażenie i pisma tamtejsze 
zarzucają dwulicowość Izwolskietnu, zaznacza- 
jąc, że godność narodu rosyjskiego nie może 


| sannan ia * a ean oan 


dowe za to, że mieszka w wozie cygańskim. | 
Sprawa przedstawie się w ten sposób: W r. 
1907 Gackowski-prosił o pozwolenie na zbu- 
dowanie domu, stajsi i stodoły. Pozwolenie 


odkryciem | otrzymał tylko na zbudowanie stajni i sto- 


tej właściwośći białych ciałek krwi, wła- | doły, ale nie na dom. Wówczas zamieszkał 


ściwości zwalczania chorobotwórczych 
bakterji, praktyczni ludzie nauczyli się 
walczyć. z jedną zakaźną chorobą 


" rę. Sąd uznał wóz Gackowskiego 


on na wozie. Pozwolono mu na tym wozie 
mieszkać tylkó do 30 lipca, a ponieważ mie- 
szkał w nim dłużej, więc skazano go na ka- 
za dom, 


ospą. Zauważono misnowicie w czasie | mieszkaloy jedynie dlatego, że był podparty! 


epidemii óspy, że kobieiy zajęte doje- | drągami, a więc, 


niem „krów nie podlegeją tej chorobie. 

Zaczęto rzecz tę badać i doszli do 
wniosku, że organizm krów jest odpor- 
nym na tę chorobę i że przy dojeniu, 
przez skórę tę własność udziela doją- 
cym kobietom. Zaczęto robić wyciągi Z 
krwi krów i cieląt i wprowadzać je do 
krwi ludzi i rzeczywiście przekonano 
się, że osoby które poddano tej opera- 
cji nabrały odporności względem ospy. 

Obecnie medycyna coraz więcej cho- 
rób zwalczać zaczyna w ten sposób i 
niewąlpliwie zbliża się czas, kiedy ża- 
dne zakażne churoby 
sznemi dla ludzkości. 


saa T ZETA ACO 


Zd 
Warszawie pierwsze zetranie założycieli to- 
warzystwa zwolenników ktemacji, czyli pale- 


ma zwiok. Spalanie awiok zagrauicą zaczynaj żydów z W. Ks. Poznańskiego polityka ger-| wały Twcji 


rozpowszechniać się coraz bardziej. Zwloki 
spalają się w osobnych budyn! 
* fóm:tocjach, po spi %>pioły” zs;fają 


1. 
się do urny i przechowują w esobnych ha- 


paleniu, 


lach. Taki sposób grzebania zmarłych, ma tę| mają pretensję do odegrania roli“ szezególnie , taniość kredytu. Jeżeli wybuchaie wojna, to 
zbytecznymi roziegie | gorliwych pionierów uiemeryzny. Z 


dobrą stronę, że robi 
cmentarze, a w wypadkach śmierci od eho- 
rób zakaźnych uguwa możliwość szerzenia za- 
razy przez gnijące trupy. 

Na pierwszym zobraniu założycieli pomie- 
nionego towarzystwa była mowa jedynie o 
zalegalizowania ustawy towarzystwa i o roZ- 
poczęciu szerszej propagandy idei. palenia 
włok. 

Stowarzyszeni mają nadzieję, że uzyskają 
pozwolenie władz przynajmniej na urządzenie 


Z WARSZAWY. Niedawno odbgło się w|dowskiej, ą za to zwiększa się w prowincjach] 


według rozumowania sądu | mają być wprowadzone w Niemczech. Loez 


, ć ; SE 
. E | pozwolić na to, aby jego min'ster zachowywał 
dż WZI 5H lie służalezo wobec Austro-Węgier. 
@ 3 PT ŻĘ | Z tego wszystkiego przypuszczać należy, że 
jĆ JRE i y t s) Y widmo wojny europejskiej jeszcze przynajraniej 
A „e na jakiś czas zażegnanem zostanie, Chociaż 
=— . | mogą jeszcze zajść takie komplikacje, przy 
Niedawno pisaliśmy w Polaku © rozpaczli- 
wym stanie finansów niemieckieb. Nadmierne 


których wybuch wojny stanie się nieodwełal- 

: 8|nym. W każdym razie widać w dążeniach po- 

wydatki rządu niemieckiego na wojsko zrobi- | litycznych, niektórych państw chęci pokojowe 

ły swoje; pożarły one już ogromue sumy, a ii szezególniej daje się to zauważyć w Rosji, 

ciągle wymagają coraz nowych zasiików na] która będące osłabioną, nie życzy sobie wcale 

ulepszenia od kasy państwowej. Tvmczasem| wojny, któraby mogła mieś dla niej najgorsze 
dochody państwa nie zwiększają się zbytnie. | następstwa, 

Wspeminaliśmy o nowych podutkach, jakie 


za W 


pruskiego, złączony z ziemią. Na nic się niej naznaczyć podatek, to jeszcze nie %0s-zy roz 


zdało tłómaczenie 
wóz, aby go wiatr nie wywrócił. ; 

ŻYDZI W WIELKIM KSIĘZTWIE POZNAN- 
SKIM. „Pielgrzym'* pepliński 
na tłumne wynoszenie się żydów z 


wszystkiej ludności żydowskiej w  Prusiech. 


Rząd pruski, obawiając się ich rozszerzenia wszystkich prawie państw Europejskich przed- 
zapo- | stawiają się nieświetnie. Toczy je bezustannie 
biedz ich wychodźtwu z Poznańskiegó i Prus| robak militaryzmu. Żadne z państw na wypa- mi À ) ł 
Zachodnich zapomocą rozporządzeń wyjątko- | dek wojny nie może się obejść bez Eaa w Dumie. Izwolski mówił bardzo o=- 


na inne prowincje państwa, usiłował 


wych, ale bezskutecznie. 


| W miarę rozwoju oświaty wśród 


nie będą stra-; polskiej, zwiększania ich zapobiegliwości i po- dyplomacja, ile giełda. 
wstawania instytacji samopomocy ` ekonomi- | pożyczki jakiemu państwu i jest ona pazba- 
widoki za-| vione możności prowadzeniu wojny. 
robku i coraz większa ich łiczba opuszczała |w chwilach takich jak obecna. kiędy- ważą się 
dzielnice polskie, przenoszące się do prowincji losy wojny 1 pokoju, opinia gieidy jest bardzo 


cznej, zmniejszały się dla żydów 


zwraca uwagę| na podatkami i nie jest w stanie je wypła- 
dzielnie! cać. Niedawno ogłoszony urzędowy wykaz do 
polskich, a zwłaszcza z WKs. Poznańskiego. | chodów państwa niemieckiego wskazuje 0- 
W r. 1816 żydzi w dzielnicach polskich sta-| gromny niedobór w dochodach W przeciągu 


Gackowskiego, że podparłj wiązać kweslję, trzeba ten podatek jeszcze K ik za - ' 
trudnem, renome SAGEEDICZNA 
nowili około 70, a w Poznańskim 30 proc. | ośmiu miesięcy roku ubiegłego. | 


Rada a to staje się czasem 
szczególnie wtedy, gdy ludność jest przeciążo- iR 
g Y, gdy d ) i; £ ROSJA. 

Katastrofa. Rosyjski parowiec „Świętosław'* 
zderzył się na Czarnym moizu, w nocy mię- 
dzy Noworosyjskim a Tauspe. z greckim pa- 
rowcem i zatonął. Zginęło w falach 34 osób. 
Zaledwie cztery osoby uratowały się. 

Car o Tzwolskim. Donoszą 2 Petersburga, 
że car podczas audiencji prezesa Dumy Cho- 
miazowa, wyraził zadowolenie z mowy Izwal- 


Niedobór ten 
wynosi 132 miljony marek. Wogóle finanse 


Tak, że bez przesady rzec można, źe w dzi-| trożnie i udało mu się uniknąć wszelkich nis- 


ludności | siejszych czasach właściwie decyduje nie tyle| bezpiecznych momentów. 
GŚC J N y 


NIEMCY. : 
Berlin. „Berl. Tagelbl.* ogłasza wywiad z 
franeuzkim ministrem spraw zagranicznych, 
który wyraził przekoninie, że rek 1909 po- 
mimo wszelkich trudności międzynarodowych 


Nie wydadzą banki 


To też 


niemieckich, a zwłaszcza do miast większych. | ważną, a taki wyk%z niedoborów jak w Niem- | upłynie zupełnie spokejnie. 


Tak więc w Prusach Zachodnich i Poznańs=| 
|kim zmniejsza się stale procent ludności ży-| 
niemieckich. | 
Niemało przyczyniła się do wychodżtwa| 


żydów zarówno | 


manizacyjna, pozbawiająca 


ch, fak zw. | klienteli polskiej jak i niemieckiej. Polacy od-j w sprawie Lałkuń 


wracają się od żydów, ponieważ w praktyce; 
popierają politykę germanizacyjną, a nawet. 


drugiej 


ks zmniejsza się stale klieotela niemiecka, j dzić ona musi do ruiny materjainej  uiejedno 


ponieważ komisja kolonizacyjna, celem lepsze: 
go zespolenia i ekonomicznego wzmocnienia 
osadników, zakłada wszędzie spółki i bazary 
rhandlowe i.przez to odciąga napływający Z 
Niemiec żywioł od handlów żydowskich. 

Za to w głębi Niemiec wpływ żydów W 
stosunkach *finansowych, handlow ych i prze- 
| mysłowych zwiększa się ustawicznie, a od pe- 


| wnego czasu ich przedstawicielstwo parlamen- : Spri 
osobnej hali na którymkolwiek z cmentarzów, |tarne, zawarłszy przymierze z ks. Büloweni, zagranicznych, Izwolskiego. Mowa ta, jak już! 


do przechowywania urn z popiołami zwłok, |poczyna także nabierać znaczenia w  stosun= 


które narazie będą musialy być "palone 


cych szłachcica, gwałtownie napadł na niego 
i pięścią w twarz go uderzył. Pokrzywdzony, 
uniesiony słuszną chęcią pomszcezenia zniewa- 


ć za- | kach politycznych. 
granicą, to jest tam, gdzie system palenia 


INTERESUJĄCY SZCZEGÓŁ znajdujemy W 


czech nie wpłynie chyba dodatnio na kredyt s kot. Gazety berlińskie na podsiiwie kon- 
Niemiec. forsacji z rozmaitych miast pruwinejonaloych 
Za to Turcja po wprowadzeniu  koustytacji | tareckich stwierdzają, że bojkot towarów au- 
odzyskała oddawna utracony ktedyt oa giel | stryjackich w Turcji ustawicznie 
dzie europejskiej. Banki francuskie ćapropono- BELGJA. 


wajasta. 


wielka pożyczkę(nż dogodnych| Bruksela. Dyrektor fabryki broni w Herstal 
warunkach. Wogóle państwa zainteresowane | potw erdza, że Serbja zamówiła 25 utljonós 
' x 


si W prewiaym anù woj-| ładunków dla karabinów raauaetowzkeii © K 
ny, usilnie poszukują pożyczek, a takie wiel- | librze 7 mm. za cenę 3 i półn hou fan- 


kie zapotrzebowanie pieniędzy nie wpływa na | ków. 
BULGAFJA. 


oprócz ogromnej straty w ludziach, d prowa-| Sofja. Rząd Bulgarski wobec bojk: tu towa- 
gów Dulgurskich w Turcji, postanowil KZp r 
z państw jakie w tej wojnie przyjmą udział, |cząć represalje przaciwko przywozowi towa- 


ponieważ rie będą w stanie spiaciż zaciąznię- |rów tureckich do Bulgazji. 

tych na wysokie procenta pożyczek wojen: | SZWAJCARJA. 

nych. | Olten. Zgromadzenie miynarzy szwajcarskich 

i 2n | uchwalił» celem zwalczania importu mąki uie- 
W kwestji bałkańskiej nie zaszło nic no- | mieckiej ogłosić bojkot niemieckiego zboża i 

wego. Cała prasa eurvpejska i gabinety mini- ; produktów młynarskich. Gdyby to nie NYSE 

sterjalne mocarstw obecnie roztrzągają i roz- ; czało, ma być bojkut rozciągnięty także Da 
atrują treść mowy ministra rosyjskiego s raw |inne artykuły. : 

patwują y ylskiego Sp yuty SEEBJA. 


1 
wspominaliśmy uprzednio, przepełniona była]  Donoszą z Zemunia: Od dwóch, dni wszys- 
pokojowymi frazesami i żądaniem możliwie | cy serbsko-macedońscy partyzanci bawią w 
eż zwołania konferencji mocarstw. Pra-| Boigradzie iże zastanawiają się nad wysłaniem 


wydanej przez socjalistyczny „Vorwärts“, Dor- | sa europejska komentuje wrażenia tej mowy poszczególnych oddziałów. Pierwsza partja 0- 


nym gmachu, który z powodu dawnego prze- 


jznaczenia Prochownią zwano, a na któ- |. 


|rego frontonie był ten dziwny napis: Nie miej- 


gi odepchnąt napastnika, dobył pistolet i bezlsce, ale zbrodnia człowieka hańbi. 


namysłu dał ognia, tak iż wystrzał śmiertelnie 
w same piersi tamtego ugodził. 

Łatwo się domyśleć, jakie były skuiki tego 
nieszczęśliwego wypadku. Młodzieniec, sprawca 
śmierci napadającego na niego nieprzyjaciela, 
nie ruszył się z miejsca, dał się pochwycić. 
związać i do władzy odprowałzić; bo liczył 
na to, że zabójstwo w obronie własnej osoby 
popełnione za zbrodnię poczytane mu nie zo- 
stanie, tem bardziej, iż mu'się zdawało, że 

noże polegać na protekcji możnego pana, na 
którego dworze przebywał, że mu ten krzyw- 
dy wyrządzić nie dozwoli i że kara, na jaką 
zasłużył, na kilka miesiącach wieży się ogra- 
niczy. Nieszczęśliwy nie przewidywał tego, że 
świadkowie w tej sprawie słuchani, ulegając 
natchnieniom  mściwej Wiłbelminy, przedsta- 
wią ten wypadek, jako zabójstwo rożniyślnie 
dokonane i że sędziowie pruscy nie będą mie- 
li na względzie ani stanu szlacheckiego obwi- 
nionego, ani protekcji i starań opiekującego 
się nim pana polskiego. Starania te ten tylko 


miały skutek, że w sądzie oddalono zarzut rvz- ; skoro miłość i obowiązki poświęcenia po ni 


myślnego zabójstwa i że z tego powodu wi- 


nowajcę nie na śmierć, lecz na kiikunastole- |zaprzyjaźnić za pomocą pochle 
ia żon 


| vidywać ukochanego i dostarczać mu pized- 


! miotów, do których używania nawykł mi wol- 


tnie więzienie skazano. 


Od sześciu lat odsiadywał już srogą i nie-' 


zasłużoną Larę oblubieniec Anusi w tym ohyd- 


On właśnie czuł się być shańbionym nie przez 
swój występek, lecz przez miejsce, w któtem 
za niego pokutował Bo miejsce to było SIC- 
dliskiem zbrodniarzy, a on popełniwszy zabój” 
stwa w obronie honoru i osoby swojej nie by? 
zbrodniarzem; bo nosił ubiór ohydny i musiał 
w nim wychodzić z innymi więźniami na uli- 
tę do roboty i przedstawiać się tak patrzący, 
którzy mogli w pamięci zachować jego rysy ! 
wskazywać go kiedyś palcem, jako dawnego 
mieszkańca prochowni; bo jego nazwisko by- 
ło zapisane w księdze potępieńców i tem sā- 
mem na wieczną hańbę skazane. Dlatego gdy 
w cierpieniach swoich zanosił modły do BO- 
Iga, prosił nie o wolaość, ale o śmierć; bo czuł 
to, że na wolności ani twarzy swojej poka 
ząć, ani nazwiska wymienićby nie mógł. 

| Jedna tylko dozgonaie mu wierna Anusia 


De a 


przynosiła mu niekiedy slowa pociechy i na-| bo ten dzień dałby mi śmierć, której dla świę- 


dziei, i osładzała jak mogła przykrości jego 
uwięzienia. Owa skromna i nieśmiała dziew: 
jcryna nabrała odwagi i słanowczego zdania, 


ności. Ona don Sila 6.4, bądź ustnie, bądź na 
piśmie, co Się dzia » | wykonywał: jego po- 
lecenia, guy Aicha p10 pomocy u da- 


zadné 


ej | rozmyślał co czynić, jak stę z murów więzie- 
iwymagały. Potru łą ona zapoznać się i zawet nia wydobyć... i po diugim namyśle postano- 
bstw i datków | WĪ! zasięguąć 
ą odźwiernego więzienia i u niej czasem | MU 


'ślone: »Chrę pójść do wojska. trzeba mi to, 


kołach dyplomatycznych | cholników w liczbie 2000 ludzi, przeważnie 
że wszędzie prawie została | macedeńczyków, w najbliższych dniach wys- 
„at P, v i 


wnych przyjaciół i opiekunów. : , Zadrżała Anusia przeczytawszy tę kartkę, 
| Przez nią tedy doszła naszego więźnia w jktóra z przerażenia z rąk jej wypadła, — po 


jesieni roku 1806 wiadomość o spodziewanem | chwili milczenia schyliła się po kartkę, rzuci- 
przybyciu armji Napoleona i o mającym sięjła ją do ognia, jakby sią obawiała v ydania 
organizować wojsku narodowem. Dnia jednego | się tajemnicy, gdyby jej nie zniszczyła, a po- 
odbił się i o mury prochowni odgłos wesela i|tem stanąwszy w oknie, oparia twarz na dlo 
radości narodowej, który brziniał w pieśni iw|ni lewej reki, którą prawa podtrzymywaia i 
okrzykach po całem mieście; widziano z okien | długo spoglądała przed sobą na ulicę, jakby 
więzienia, jak się dawno niówidzane, a pol- |szukala rady, co czynić wypada, aby kocha- 
skie mundury po ulicach spuły, jak już po- | nemu więźniowi * dopomódz. Nie była ona już 
wołani pod ojczys'e chorągwie chodzili z mu- oddawna w ojsowskim domu, który dla prze- 
zyką po mieście powoływać do służby Ochv- śladowania siostry i obojętności ojca: musiała 
tuików, Nasz winowajca zadiżał cały 4 Unie- | opuścić i znajdowała się właśnie u pani kaszte- 
sienią na ten widok i na te odgłosy; odezwało lunowej, na której dworze był dawniej jej 9- 
(Się w nim uczucie i nadzieja chwały dla nie- | blsbieniec. Nie mogąc nic sama wymyśleć, aby 
go straconej. zapragnął wolności: aby mógł przyjsć w pomoc nieszczęśliwemu przyjacielo- 
pójść na wojnę po chwałę, po śmierć.. i za: wi swemu, pobiegła do pokojów pańskich z 
lał się łzami, gdy mu ;kajdany na nogåch za- I postanowieniem błagania u pani rady i pomo- 
, brzękły... »Jeden tylko dzień wolności, ale z|cy i 

i karabinem w ręku w bitwie: — zawołał, rzu- 
|eając się na twarde posłanie. — >Nie wzno- 


isilbym już więcej modłów do Ciebie, o Boże, 


 Zastała kasztelanową w stołowej sali zajętą 
jukimcis żołnierzem świeżo w mundur naro- 
dowy przybranym, który właśnie kłaniał się 
do nóg pani, znać dziękująe za łaskę dozna- 
üg. Miał on na sobię kurtkę sciedynową z 
czarnymi wyłogami i ezupką czworograniastą 
takiegoż koloru, szablę przy boku i pistolet na 
temblaku do pasa przymocowany. »Patezaj A- 
nusiac, 1zekła z uśmiechem pani kasztelano- 
wa do wchodzącej, >jaki się ty piokny ułan z 


| tych przykazań Twoich, Panie, sam sobiv za- 
dać nie mogęc. 
Nastąpiła długa chwila ponurego zenia: 


rady Anusi.. ova tyiko mogła Š 
dodać odwagi, dopomódź i oswo- | tego Niemca zrobiile 
bodzić z niewoli.. i za pośrednictwem żony,  -- Jakto z Niemen? 
odźwiernego przestał jej le kilka wyrazów 0-; Anusia, 

lówkiem na brudnym kawałeczku papieru sk"e-, 


zapytaa nieśmiało 


ułatwić, bo inaczej sobie życie udlivręc. 
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lang zostanie nad grznicę Bośni. | 
W Belgradzie zapewniają, że były minister 


Spraw wewnętrznych Stojan Prosicz uda się z 
misją do Petersburga. Rzekóme "otrzymał On 
polecenie poinformowania rządu rosyjskiego i 
miarodzjnych kół dyplomatycznych 'w Peters 
burgu o ostatnim kroku rządu serbskiego i 
uchwale skupczyny w sprawie bośniackiej. 

Pułkownik Paunowicz, który z polecenia rzą- 
du serbskiego bawi w Rosji dłu zakupna koni 
dla kawalerji i artylerji serbskiej, zawiadomił 
serbskie ministerstwo wojny, że stacja rządo- 
sj rosyjska ofiarowała 1.000 koni dla Ser-} 
ji. 


_Donoszą z Belgradu, że wkrótce rozpocznie 
Się czynneść serbskich oddziałów partyzanc- 
kich, które są dobrze uzbrojone, specja!nie w 
bomby nowej konstrukcji, niewielkie, pozwa- 
lające na celne rzucanie na odległość 70 me- 
trów. ` 
, Skupezyna przyjęła wszystkimi głosami prze- 
ciw głosom socjalistów porządek dzienny, wnie- 
stony przez Pasicza, a przyjęty przez rząd, w 
którym wyrażono Rosji, Aaglji, Włochom i 
Francji serdeczne podziękowanie za sympatję, 
wynikłą z poczucia sprawiedliwości względem 
narodu serbskiego. Przy tej sposobności skup- 
czyna spodziewa się także rzeczowego popar- 
cia wielkich mocarstw, zwłaszcza bratniej Re- 
sji. Skupczyna oczekuje od rządu serbskiego 
że poczyni on wszystkie kroki, aby przy re- 
wizji traktatu berlińskiego zapewniono Serbji 
i Czarnogórzu zupełną ni zależność polityczną 
} ekonomiczną. Według przekonania skupczy- 
ny cel ten dopiero wówczas będzie osiągnięty. 
gdy Bośnia otrzyma stanowisko  międzynaro- 
dowe księstwa lennego pod zwierzchnictwem 
sultana i gwarancją mocarstw, przytym ma 
być zapewnione terytorjalne połączenie Serbii 
z Czarnogórą przez Bcśnię i zabezpieczony 
| dla Serbji ruch transitowy do wszystkich 
| państw, 
AUSTRO-WĘGRY. 
| 


Nieudany strajk demonstracyjny. Strajk ma 
sowy w Bu'lapeszcie się rozpoczął. Zdaje się, 
M1 on tylko charakter strajku częściowego 
w większej części fabryk pracują, w niektó- 
rych pracuje cały personal, w innych perso- 
nal zmniejszony. Tylko w niewielu fabrykach 
praca spoczywa, Robotnicy z zawodów: Oświe- 

tiaia, środków żywności i ruchu stawi! SIĘ 
do pracy. Wielu kelnerów również pracuje. 
Zecerzy oświadczyli, że przyłączą się, do stiej - 
i ku, Miasto wygląda normalnie. Tu i ówdzie 
zdarzyły się małe zeburzenia. Kilka osób a- 
resztowano. == 
Kawia.nie z powodu terroryzmu strajkują 
| cych przeważnie zamknięte. Woźnice również 
nie mogą pracować. Na ul~Wigg. zaatako- 
wano nraeniacego pomocnika stolarskiego. W 
fabryce elektrycznej Gansa i w fabryce ma- 
szyn kolei państwowych prawie cały personal 
pracuje. ; 


08031 
_ Korespondencje. 


Z PARIQUERA ASSU Est. SÃO PAULO. 
13 stycznia 1909. 


Przez cały ubiegły miesiąc grudzień u nas 
padały deszcze zaledwie z parudniowymi przere 
wami. Przyczym gdy na jaki dzień się wypo- 
godzi, wtedy słońce pali, jakgdyby żar z nie- 
ba leciał na ziemię, Zasiewy zbóż z powodu 
tego stau pogody ógromnie ucierpiały. Sza- 
rańcza też nag nawiedziła i w bardzo znacz- 
nej ilości tak, że leciała nad naszą kolonią o- 
koło dwóch godzin bez przerwy. Gdzie usia- 
dła tam zniszczyła doszczętnie fiżon i milję. 
Ale na szczęście bawiła u nas bardzo krótko 
l po paru dniach odleciała na wschód. Szko- 
dy nie wiele na ogół wyrządziła, gdyż jeszcze 
wtedy mało było gruntów obsianych i zasa- 
dzonych. 

Wincenty Waldowski. 


ARAUKARIA 30 stycznia 1909. 


Władze ustawodawcze i wykonawcze, tak 
SĄ zajęte wyborami, że nie widzą tego co się 
w pobliżu ich dzieje. 

Nie więc dziwnego, że na drodze tuż oko- 
ło miasteczka leży zdechły koń, wyziewy pa- 
dliny rozchodzą się na całą okclicę, a stada 
krążących kruków (eorvo), nie jednemu jadą- 
cemu kołoniście konie przestraszają. Czyż nie- 
ma nikogo coby się tem zajął? Czyż zdrowie 
mieszkańców tak mało znaczy, że wolno pa- 
dlinę zostawiać na środku drogi? Nie mamyż 
to żadnego fiskala? Smutno, oj smutno! 

Do ściągania podatków mamy urzędników 


aż zawiele, ale do pilnowania porządku niema; 
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l 
Sne Coreia "2889 "głosów: Na "depu:| warzysza też1ceg0 ma ziemtpod ołbrzy: 
mim jaguarem. Nie tracąc zimnej: krwi 
chłopak „zdejmuje z„ramion 
1,069 głosów, dr. Lamenha 11,363 gł.| dubeltówkę i strzela z obydwóch: luf do 


towanych: Dr. Chaves 11,401 głosów, dr. 
Freitas 


Cavalcanti: 11,349. głosów, C. 


| 


| 


odważny 


dr. Serzedello 8613 głosów i dr. Do-|jaguara i nanieszczęście nie trafia, włe- 


ria 466. 


KONGRES-STANOWY. + Dnia 3 Lu- 
tego b: r. odbyło się otwarcie w Kury- 


tybie Kongresu Stanowego. 


OSPA. Według podanych obliczeń przez 
niektóre pisma brazylijskie w przeciągu 
ubiegłego roku umarło w Rio de Janeiro 
na ospę w  Styczniu 64 osoby w Lu- 
tym 70 osób, w Marcu 147, w Kwiet- 
niu 231, w Maju 816, w Czerwcu 610. 
w Lipcu 1.108, w Sierpniu 1,665 we 
Wrześniu 1.850. w Październiku 1,490 
w Listopadzie 807, i w Gnudniu 421. 
Razem przez cały rok umarło 8,799 o- 
sób. 

STREJK. W dokach portowych w 
Santos wybuchł ponownię strejk robo- 
tników, z powodu nie wypełnionych 
przyrzeczeń, obiecanych uprzednio przez 
odnośną kompanję. 


BURZA. Dnia 2 Lutego w Rio de Ja- 


neiro szalała burza z ulewnym deszczem. 


Na niektórych ulicach ruch tramwajo 
wy przerwany, gdyż ulice zostały zala- 
ne wodą. W nadmorskiej części miasta 
zwanej Tijuca, kilka domów zostało u- 
szkodzonych burzą. Straż ogniowa i po- 
licja zajęte były ratowaniem kobiet i 
dzieci, z domów zalewanych wodą. La- 
tarnie elektryczne i druty zostały przer- 
wane, tak że całe miasto pogrążone by- 
ło w ciemnościach. W zatoce portowe 
utonęło kilka łódek. Nieszczęśliwych 
wypadków z ludźmi nie było. 

GRAD. W niektórych okolicach sta- 
nu Minas w tych dniach spadł grad 
niezwykłej wielkości i poczynił znaczne 
spustoszenia wśród domowych zwierząt 
i drobiu i dotkliwie zranił kilkoro dzie- 
ci. 


USIŁOWANIE ZABÓJSTWA. Dnia 28 
m.m. W Ponta Grosie o godz. 12 w no- 
cy niejaki Joaquim Manço usiłował za- 
mordować własną ż029 vystrzałem z pi- 
stoletu lecz tylko zranił ją nieszkodli- 
wie na krzyk napadniętej przybyli mie- 
szkańcy z sąsiedniego domu, jak również 


ziono. Powodem do usiłowanej zbro- 
dni, jest według doniesień prawdopo- 
dobnie niewierność małżeńska. 


MORDERSTWO. W Uruguaynie sta- 


debrando Aires, zabił wystrzałem z re- 
wolweru dr. Antonio Augusto de Car- 


kongresu w Rio. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W São 


joto, pilnując w nocy ogród swój przed 
złodziejami, ujrzał pomiędzy drzewam: 
poruszającą się sylwetkę ludzką, my- 
gląc że widzi przed sobą złodzieja, Wwy- 
strzelił w tym kierunku; jakież jednak 
było jego przerażenie, gdy przyszedłszy 


strzałem. 


- -—— 


tejszych miało miejsce ciekawe zdarzenie 


i patrol policyjny i zbrodniarza uwię- 


nie Rio Grande do Sul federalista Hil- 


valho, kandydata na deputowanego do 


Paulo jeden Włoch nazwiskiem Sambia- 


bliżej poznał w mniemanym złodzieju 
swego Syna, śmiertelnie ranionego wy- 


WALKA DZIECI Z JAGUAREM. W 
municypjum Bragansa w stanie São Pau- 
lo według opisu jednego z pism tam- 


Na jednej z kolonji położonej w po- 
bliżu wielkich lasów, dwóch chłopców 


w wieku od 12 do 14 lat powzięło za- 
miar udać się w głąb puszczy na po- 
lowanie. Nie zawiadamiając nikogo ze 
starszycho swoim zamiarze, wzięli broń 
pokryjomu i udali się do lasu, przy 
czem ażeby jeden drugiemu nie płoszyć 
zwierzyny, postanowili w lesie się roz- 
stać i udać się każdy w inną stronę, Je- 

WYBORY. Dnia 30 Stycznia odbyły | den z nich imieniem Jan odszedłszy od 
się w Paranie wybory senatora i depu-|swego Przyjaciela w przeciwną stronę 
towanych do kongresu w Rio de Janeiro. |jakie sto metrów, nagle posłyszał wy- 
Dotychczas wiadome są rezultaty gło-|strzał i rozdzierające krzyki wołające 
sowania następujące: Na senatora dr.| o pomoc, przybiegłszy na to miejsce skąd 
Generoso otrzymał 15,479 głosów i Łe-igo dochodziły wołania ujrzał swego to- 


nikogo. 
Ig: Walkowski: 


5% 


KRONIKA. 


— mą 


dy dobywa nóż 4 rzuca się na zwierza 
zadając ciosy na oślep. Na. szczęście ja- 
guar śmiertelnie raniony przez pierwsze- 
go z chłopców, osłabiony upływem krwi, 
zadawszy kilka ran łapą, rzucającemu 
się nań chłopakowi wkrótce wyzionął 
ducha. 

Odważni chłopcy odnieśli ciężkie ra- 
ny i utracili przytomność; zostali znale- 
zieni poźniej w lesie przez mieszkańców 
kolonji wraz z martwym jaguarem. Stan 
obydwóch chłopców jest groźny. Zabity 
przez nich jaguar odznacza się nadzwy- 
czajną wielkością. 


EKSPLOZJA. Dnia 30 Stycznia w Pa- 
ranagua w fabryce rakiet i ognisztu- 
cznych Annibala Paiva & Comp. aastą- 
piła eksplozja materjałów wybuchowych. 
Na szczęście ofiar w ludziach niema, 
jeżeli nie brać pod uwagę paru robo- 
tmków lekko zranionych i poparzonych 
i brata właściciela fabryki, któremu wy- 
buch urwał dwa palce. 

Na wspomnianej fabryce wypadki ek- 
splozji powiarzają się dosyć często; nie- 
dawniej jak w. końcu Października zeszłc= 
go roku pisaliśmy o jednym takim wy- 
padku, który pociągnął za sobą dosyć 
znaczną ilość ofiar gdyż oprócz same- 
go właściciela fabryki który odniósł wte- 
dy ciężkie poranienia, paru robotników 
zostało zabitych i kilku ciężko rannych. 

Przyczyną tak częstych wypadków 
jest prawdopodobnie nieostrożność ro- 
botników, lub też jakieś nie dokładno- 
ści techniczne w urządzeniu fabryki. 
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I W incentemu Waldows kiemt -Piebią- 
dze otrzymaliśmy, „Polaka* wysyłamy. Za wia- 
'dQmośći z kolonii serdecznie dziękujemy. Cie- 
szy nas bardzo, że Coraz więcej nasi prenu- 
meratorzy odczuwają potrzebę nadsyłania ko- 
respondencji. Wszystkie korespondencje i wia- 
domeści z kolonji będąc wyrazicie!ami sposo- 
bu życia i potrzeb, czyli doli i niedoli naszych 
braci, rozproszonych po ziemi brazylijskiej, 
stają się lącznikien między nami wszystkimi, 
za pomocą którego dowiadujemy się jedni o 


jdrugich, dzielimy się z sobą radością i smut- 


kiem; wzmacniamy węzeł naszej wspólnej, 
braterskiej przyjaźni. Dla tych powodów jesteś- 
my bardzo wdzięczni wszystkim naszym pre- 
nutweratorom, którzy nadsyłają nam {wieści o 
Życiu swoim lub kolonji i z przyjemnością 
drukujemy takowe w „Polzku*, 
P.P Ruteckiemu i M. Mierkowskiemu.—Sa 
panowie w błędzie; „Polak“ nio ma nic wspól- 
nego z „Życiem.'* Nie możemy zabronić niko- 
mu drukować swoje — poglądy. 
Przypominamy, że w swoim czasie przypi- 
sywany nam również wydawnictwo „Narodu“ 
; równą racją jak teraz „Życie.* Nie prze- 
czymy, że jesteśmy z redaktorem i wydawcą 
„Zycia“ w stosunkach, ale nie zupełnie z jego 
poglądami się zgadzamy, to było właśnie po- 
wodem, dlaczego pan ten postanowił wyda- 
wać własne pisemko. 


Ogłoszenia. 


Za dział ten Redakcja nie odpowiada. 


T-WO SZKOŁY LUDUWEJ W  PRAZYLJI. 
Z powodu tego, iż dnia 31 Stycznia Walne 
Zebranie nie przyszło do skutku dia braku 
odpowiedniej ilości członków, zostało nazna- 
czonem powtórnie 
WALNE ZEBRANIE 
NA NIEDZIELĘ DN. 14 LUTEGO 


jo godz 2 po południu w lokalu REDAKCJI 


MAŁY ZABÓJCA. Donoszą z Rio iż 
chłopak dwunastoletni niewiadomego naz- 
wiska zabił dorosłego człowieka imie- 
niem Bazilio. Na razie więcej szczegó- 
łów- nie posiadamy. 


TWO SZKOŁY LUDOWEJ 
W BRAZYLJI 


W dalszym ciągu nadesłano naste- 
pujące składki. 

Lista N 150. Zbierający p. Albert Na- 
wicki. Ofiarował p. Albert Nowicki 1$. 

Lista N 94. Zbierający p. Feliks Rem- 
biński. Ofiarował p. Feliks Rembiński 2$. 

Lista N 266. Zbierający p. Feliks Sob- 
czyk. Ofiarowali: p. p. Feliks Sobczyk 2$. 
Władysław Bieliński 100 rs. Jan Dąbrow- 
ski 200 rs. AdamiBartosiewicz 2$. Fran- 
ciszek Śliwa 500 rs. Władysław Mieliń- 
ski 5$. Razem z listy N 266. zebrano 
9$.800. 

Wszystkim ofiarodawcom i zbierają- 
cym zasyłamy serdeczne podziękowa- 
nie. 


Zarząd. 
OSTATNIE WIADOMOSCI. 
PERSJĄ. 


czne Teheran. Bomby padają w pobli- 

żu gmachu poselstwa. Posłowie z tego 

powodu występują z.żądaniami do sza- 

cha, aby wszedł w układy z rewolucjo- 

nistami dla zabezpieczenia miasta przed 

bombardowaniem. 
ANGLIA. 


się Syndykat w celu robienia poszuki- 
wah i eksploatacji złota w Brazyłji. 
CHINY. 


W Kantonie wybuchł pożar na jed- 
nej z dżonek stojących w porcie, ogień 
rozszerzył się z gwałtowną szybkością 
aa inne i sprawił olbrzymie spustosze- 


Rewolucjoniści atakują miasto stołe- | 


Donoszą z Londynu iż tam zawiązał 


POLAKA“, które prawomocnem zostanie bez 
względu na ilość przybyłych członków. 
ZARZĄD 


- ———— 


Praktyczna gramatyka języka poriugalskiego 
ułożył FRANCISZEK LORENC 
Cena z przesyłką 24000 
Do nabycia w Księgarni polskiej. 


SZAKIER sprzedaje się na wzgórzu Ave- 
nida De Vincente Machado. Ziemi jest ! 0.628 
metrów kwadr.. Dwa domy drewniane. 

Cena 3.300. 


CIEŚLE ! ! 


Potrzebni są. Robota stosownie do umowy: 
ienna, lub też akordowa. 
Umówić się: z p. Zacarias de Paulo Xavier. 
Stacja kolejowa Paulo Frontim. z 
1 


Ksenia Hrycaj poszukuje męża swego Jana 
Hrycaj, który w marcu roku zeszłego wyjechał 
Złoczewskiego powiatu z Galicjj i obecnie 


znejduje się przypuszczaluie w Buenos Ayres, 
prosi żeby możliwie prędko przybył do Kury- 
tyby.. 


Aparat do zabijania mrówek 


„Schomaker” 


Opatentowany przez urząd federalny 
Niszczy mrówki doszczętnie 


Aparat „SCHOMAKER“ jes: jedynym, któ- 
rydziała skutecznie i na dłuższy przeciąg czasu. 
Wytwarza on gazy ciężkie, które napełniają 
wszystkie kanały i przejścia w mrowisku$ “ 

Gazy te pozostają w mrówiskach przez pa- 
rę miesięcy, niszcząc nietylko mrówki, ale tak- 
że jajeczka i larwy. 


Sprzedaje dom 


nia z powodu utrudnionej akcji ratun- 
kowej, gdyż wszystkie dżouki stały bliz- 
ko jedna drugiej. Zginęło około 2U0 o- 
sób. 


CARLOS LUHM E IRMAOS 
Curityba i Ponta Grossa. 


REAREA KAKARA A 


Osobę, która by znała adres Safrona Ko- 
wałczuka, który w Marcu r. z. przybył do 


BULGARJA. 

Odbywa się w dalszym ciągu mobi- 
lizacja wojsk i coraz nawe korpusy zo- 
stają wysyłane na granicę. 

FRANCJA. 

Donoszą z Paryża, iż rząd francuski 
| przeznaczył jeden miljon franków na | 
zapomogę ofiarom trzęsienia ziemi we; 
Włoszech. | 


Parany, uprasza się o wskazanie adresu tego 
redakcji ,,Polaka'*. 
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aho POLAK W BRAZYLJI | Wr.6 
J j li * ST ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądk owe 
€ @Z | | 6 C (IE, k używajcie znaną na całym świecie 
Maczkę mleczna Nestle 
í | i 
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Farinha Lactea Nestle 


Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek wasżych. 
Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich. 5 
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest ZAWSZE Świeży. 
Do nabycja we wszystkich większych sklepach. żę 


WAG ENQG I"'DL ASPA RANY 


Velo 6: Matteucci 


è pewianście mieć w swym ‘domu. 


wy nie podrabiany 


> ; 
£ Sro d e k B { e Zaw QO d ny przeciw chorobom żołądka i‘ kiszek. 


5 W ; Ea BE dc ; ; B s æ œz przeciw choro zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho- 
F Ia g> O D i adq aaj za e 29” edw chorobom zaraźliwy L EET 1 | 
sz bz Å robom.. gorączkowym. 
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LLOY RÓLEWSKI OLENDERSKI N 3 PAS 
ah RÓLEWA sat Si 4 Naczynia kuchenne 2 
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane -przez Na Maszyny do szycia $> 
rząd holenderski. : E ri, ; a 
é $ Lampy $2 
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i Statki, odchodzące “d NODV: 2 Szyby szklane > 

zx statki, odchodzące do Europy: < Materje A 
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s,  Amstelland —- 26. Stycznia 
oet) Zaanland $ 23- Lutego 


Narzędzia rolnicze 
Meble i t.d. 
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SH Wspaniały statek holenderski 
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9.000 tona, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
22 Grudnia > 
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H. A. PETERS 
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Leixoes, ww KUR W W BEIE 
Lizbonę, Użi José Bonifacio 21. 


Vigo, 
Dunkierkę, 
: do Amsterdaa.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska. 

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę  cchła- 
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach. 


CENY PRZEJAZDU 3-4 KLASSA: 


Do Lizbony i Leixoes — Rs. 685000 
Do Vigo — — — Rs. 73$000 
Do Dunkierki — — Ba. 788000 


Do Amsterdamu — Bs. 735000 


Nabywa skóry, wosk, rogi i włosień. 


I S 2 Y S W S ORAZ A S D O S EE Y S S S S Y S SS S 
: P-O PIE RA JACINE POLSKI HANDEL!!! 


Skiep Polski 
POD 
Białym Orłem 


r. WIĘ . ; przy ul. Marechal Deodo- 
w mieście Rio Gr andedo Su obok domu polskiego To- 


warzystwa „Białego Orła“, naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej. 
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Wkluczając 'opłatę na 
rzecz rządu. 


Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu — 100$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu), 


to 


Agenci główni dla Brazylji: 
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro—San- 
tos—Sao Paulo 
Sub-Agenci dla Parany: 
Velo &. Matteucci—Kur;tyba, ul. Marechal Deodoro 32. 


Niżej podpisany ma zaśzczyt polecić dSzanownym Rodakom swój świeżo za- 
łożony sklep, w którym dostać można wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, atum, peixerei, ozory wołowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w gospodarstwie domowym 
potrzeb: wać można. 

Wiaściciel nie zamierza ciągnąć wielkich zysków zə swego sklepu, ale prag- 
nie jedynie, aby mu ten handeł*dat spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj- 
nowanego zdrowia w inńy sposób zdobyć już nie może. Dlatego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol- 
wiek inna wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów. 


IIiIODHAMS OGCOMS 


Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych 
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający może znaleźć gościnę z ealkowitym utrzy= * « 
maniem za skromnym wynagrodzeniem. 

ROMAN SIECZKA. 
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Wacława 


— Sam bym, mówię. Wiadoma to rzecz, że nikt 


ŻZmudzkiego 


— A, ty stary! Musisz mi koniecznie sprowa- 


tak dla cjebie nie zrobi, jakbyś ty səm dla siebie|dzić na wieczór jakiego operatora, Mówiłeś, zdaje się, 


zrobił. Tak, jak g 
Sam powinien we wszystko wejrzeć. 

— Hm! 

Kuropatkia mruknął i otworzył obydwa oczy. Ta 
ostatnia uwaga obudziła jego drzemiącą już inteligen- 
cję i popchnęła ją aa tory zastanowienia. Myśl wy- 
powiedziana przez starego sługę dziwnie zgadzała się 
z jego pojęciami. I on był zdania, że tak, jakby on 
Sam COŚ zrobił, nikt inny zrobić nie potrafi. 
Ham, hm! — powtórzył A cóż byś ty 
SZ(g0 mógł w tym wypadku wymyśleć? 


— 


— Ja bym się nie bawił w żadnych policjan- ;co i dawniej, ale w miejscu, gdzie dawniej była śle- 


i z „dlża nazwy akie 3 
w gospodarstwie. Dobry gospodarz jże Znasz takiego ? 


Wańka wyciągnął się z powagą. 
—- Znam. Na wieczór będzie. 
x 
ze K 
W „interesie“ Łajkowa było, jak zwykle, gwarno 
i rojno. Bo nie była to już dawniejsza skromna go- 


larnta, ale interes w całem tego słowa znaczeniu, i 

lep-|to burdzo rozgałęziony. 

! Właściwa golarnia mieściła się w tej samej izbie,| . szy j 
|piące schody, gdy naraz od tego wejścia rozległ się 

przytłumiony głos: 


tów. Już przez ten swói mundur każdy z nich jest|pa ściana, obecnie wycięte zostały drzwi, przysłonię- 
Jakby zapowietrzeny, każdy rad trzymać się od nichite wzorzystą chińską makatą. 


zdaleka, A tak bym sóbie wynalazł człowieka nie- 
znacznego, a sprylnego, z głową na karku, a z uszami 
koło glowy. 

— Ba, znaleź-że |... Zresztą, co ty pleciesz, stary! 
Ja, głównodowodzący armią, będę sobie szpiegów 
wyszukiwał ? 

— No. nie sam !'Choć najlepiej samemu, bo jak 
sam dla siebie — nikt tak inny nie potrafi. Ą ta- 
kiego człowieka ja bym znalazł. Jest tu jeden taki, 
Widać, że mądra szelma, a widać także, że lubi pie- 
niądze, bo. drzę za wszystko, aż skóra trzeszczy, a 
przytem, bestja, taką gębę skroi, że zdaje się — o, 
~- dobroczyńcu, anioł! Że niby wie o tem, iż go 
skrzywdzili, ale przez miłość bliźniego nie ma o to 
żalu, składa tę swcją krzywdę Panu Bogu na ofia- 
rę. 

—alM6Ł to jest ten szpryńc ? 

=- Tu jeden maleńki człeczek, Iwan Łajkow się 
nazywa, On tu ma golarnię, i nagniotki wyrzyna, i 
restaurację utrzymuje, i te... 

W tem miejscu Wańka znacząco splunął Da bok. 

— Wasze prewoschoditieistwo niech się nie gnie- 
ile niby.. panny! Widziałem, jik to tam 
u niego nasi panowie oficerowie! Gwar, krzyk, każ: 
dy belta, co ślina na język przyniesie, a choć Iwan 
wszędzie jest jednocześnie, wszędzie się kręci, do- 
brze pilnuje, żeby mu gość nie uciekł, nie zapłaci- 
wszy, to tak jakoś umie się szelma żłożyć, że Wy- 
daje się, jakby go wcale nie było. Patrzysz niby na 
niego, a nie czujesz go, jakby to był nie człowiek, 
ule swój własny stary pantofel, nie wstydzisz go Się, 
choćbyś tam nie wiedzieć co... te.. 

Stary Wańka z niewiadomej przyczyny zaciął się 
nagle i pragnąc te jakoś zatrzeć, zaczął tylko gorli- 


m: chrząkać, jako to niby miał być dalszy ciąg Wy- 
Vy. 


E me 


wa = 


| 
| 


l właściwe życie, cały sos interesu skupiały się| 


TANA 


|czach, jak ostrza sztyletów. 


a EŃ ODODOOLLÓDZOZZO ZI 


—- Tam już wszystko, jak zwykłe. Proszę Się 
rozgościć, chi, chi! 

Oficer pogroził mu tłustym palcem. 
Nu, Iwan, a i podlec że się z ciebie zrobił 


pzdlec! 

— Człowiek musi żyć! A wasze błagorodie czy 
też?! 

— Może! 

— Postaramy się specjalnie. 

Uśmiechnął się porozumiewawczo i wyszedł z 
ukłonem tymi samymi drzwiami, które przed chwilą 
otwierał Tyszce. 

Za drzwiami wyraz jego twarzy zmienił się pio- 
runująco. Promienny uśmiech, rozpływający się po 
sniadym obliczu, jak roztopione masło, zniknął od- 
razu jak sen, na jego miejscu zjawiło się wielkie 
znużenie, lęcz jednocześnie rysy zaostrzyłę się wy- 
razem ponurej, zaciętej nienawiści, migocącej w. 9- 


Na górę prowadziło także drugie wejście wprost 
ze dworu. 
Jokodama zaczął już skrzy- 


wstępować ną 


— Iwan, ej, Iwan! Łajkow! 
Obejrzał się na mierzchnącz już w wieczornym 


obecnie nie w samej golarni, ule właśnie za temi TOKU wejście i przy aamych drzwiach ujrzał przy- 


tajemniczemi drzwiami, 
cymi wybuchami wojennego humoru dolatywały nie- 
kiedy przygłuszone makatą, a wielce podejrzane brzę- 
ki szkła, oraz bardziej jeszcze podejrzane i draźnią- 
ce „„mandolinowe* głosy niewieście. 

Sama golarnia świeciła przeważnie pustkami. A 
gdy się zjawiał nowy gość, to przybywał w niej ty- 
le tylko, ile koniecznie trzeba było na oskrobanie w 
galopowem tempie marsowego 


ma i duchem stęsknionym Wyrywał się z pod brzy- 
twy ku owym tajemniczym drzwjom, ka owym man- 
dolinowym głosom. 

Sam gospodarz interesu, głądki, okrągły, w swej 
nieoastępnej czerwonej koszuli pud jedwabna bluzka, 
bez szmeru przesuwał 
mienny uśmiech na pogodnej twarzy. 

Złoto nie człowiek ! 

Ktoby go dobrze znał. a obserwował, zauwa- 
żyłby, że tym razem częściej, niż zwykle, zjawiał się 
w golarni i 'częściej, niż zwykle, rzucał spojrzenia 
ku drzwiom wchodowym, Widoczrie specyalnie na 
kogoś oczekiwał. 

A drzwi te prawie si; nie zamykały. 

Jak po długiej uciążliwej wędrówce po bezwo- 
dnej pustyni spragnieni wędrowcy do. krynicznego 
źródła, tak śpieszyli tutaj mężni wojacy, niektórzy 
wprost z pola, ociekający jeszcze— jeżeli nie świeżą 
krwią—to przynajmniej świeżym błotem. 

On wszystkich spotykał z rożrzewaiającym wy- 
laniem, od jednego z ukłonem Serdecznego rozrado- 
wania chwytał rzucony mu w przelocie płaszcz, dru- 
giemu ze zniewalającym wyrazem pełnej szacunku 
troskliwości ośmielił się lekkim dotknięciem 


Lecz Kuropatkin nie zwrócił na to uwagi. Leżał |paluszków strącić z munduru kupkę mierzwy, lub 
na brzuchu z brodą podpartą na rękach i nad czemś |wyciągnąć z włosów zwisającą Smętnie słomkę, pa- 


się zaslanawiał, 

|, — I nagniotki, powiadasz, wyrzyna ? — Zapy- 
lał wreszcie. 

a O, i jak jeszcze wyrzyna, jak masłem Ciął. 


raz i drugi, i te.. Jak ręką odjął. 

— Hm, hm! 

Kuropatkin na chwilę przymknął oczy. O iczu- 
wał nieświadomie, 
chwili zaczęło się w nim układać, nie jest ładnem. 
I to go jakośfrozleniwiało, nie pozwalało zdecydować 
SIę natychmiast, Ale z drugiej strony pociągało g0, 


miątkę ostatniego naclegu. 
Matka rodzona! 
Za innymi wszedł Tyszka. 
Łajkow już był koło niego. już mu odbierał z 


3 1 sam uskoczyć przecie nie mogłem. A poszedłem jrąk kapelusz i laskę. , 


— Pan doktor ostrzydz SIĘ, na 
może wprosi?... j 
Tu zniżył nieco głos i uśmiechnął się z wido- 


salę, 


że to postanowienie, które w tej|czną niedyskrecją. 


— Czy też może wprost Ia górkę? 
— Na górkę! Ka ; 
Jeden z golących się właśnie oficerów, z szyją 


że to niby on sam zarządzi coś swoją energią i by- |podwiązaną olbrzymią białą serwetą, obrócił ku nie- 


strością umysłu, i pewnie dobrze zarządzi. 

—A—zaczął, jakby już na wpół przez sen — 
u te.. U mnie są tam nagniotki? 

zi Jak kurze jaja! Dziwię się tylko, jak Yasze 
prewoschoditielstwo może jeszcze chodzić. 

Kuropatkin naraz obrócił się na bok. ą 

— No, stary, dość już tego na dzisiaj! A jutro 
zbudzisz mnie, jak zwykle, świtem. 

Nazajutrz zrana o poruszonym projekcie nie by- 
ło wzmianki. Dopiero powróciwszy z przedpołudnio- 
wege przeglądu wojsk, Kuropatkin zaczął naraz stą- 
pat jak po szkle, od czasu do czasu sykał boleśnie 
1 wreszcie odezwał się jakby sam do siebie: 

_— Och, te nagniotki! Już chyba nie wytrzymam 
dłużej! 

Wańka, który tuż był, chrząknął i wysunął się 
na widok. 

Kuropatkin Spostrzegł go. 


mu głowę i filuternie mrugnął lewym okiem. 

— Aj, pan doktór, aj-da, Pan doktor! Nam je- 
szcze sierotom, konkurencję robić, inając tyle szary- 
tek pod bokiem? ŚR" 

Tyszce brwi zlekka drgoęły. zarumienił się. 

— Bywa.—odparł, uśmiechając się z przymu- 
Sem.—Ja tam, owszem, zapraszam pana do nas choć- 
by na stały pobyt. KE OW 

O, wielce obowiązany! Dziękuję uniżenie. 

Łajkow z ogromnte uszczęśliwioną miną, szur- 
gał nogami naprzemian w stronę oficera i w stronę 
Tyszki i puszczał z gardziołka w miarę przyciszony 
chichot. 

Wasze błagorodie, proszę być spokojnym. 
jest dobry liwerant, wszystkich potrafi zadowolni 
Proszę, panie doktorze! 

I otworzył przed Tyszką boczne drzwi, za Któ- 
rymi były schody, prowadzące na piętro. 


Iwan 


zza których między, huczą- | 


| „masłem“. 


oblicza, a i ten kró-| 
tki czasgwydawał pzu SiĘ widocznie za długim. oczy- | 


się między gośćmi, jak pro-; 


dwóch |7U 


czy też| 


lepioną do ściany zakapturzoną postac. 
Z przyzwyczajenia nieznacznym ruchem zmacał 


| 
|sobie zanadrze, jednocześnie na wszelki wypadek 
nie zaniedbał przyozdobić twarzy zwykłym swoim 


— Kiej tam!--- mruknął dopiero.—Przyjaciel, czy 
wróg! * 

Zstąpił z paru schodów, jednocześnie i tajem- 
nicza postać postąpiła parę kroków naprzód i wy- 
chynęła 7 cienia. 

i — Czekam tu już na ciebie od paru godzin!— 
odezwał się znów szept. 

Japończyk przysunął się z niekłamanym rozcie- 
kawieniem i naraz nie mógł się powstrzymać od wy- 
krzyku, ujrzawszy wychylającą się z pod kaptura 
twarz jednego ze swoich niedawnych, a najstalszych 
gości. | 

— Pan Zwierkow?! I z takimi ostrożnościam:! 


Zwierków wyciągnął szybko rękę, jakby mu 
' chciał usta zasłonić. 
— Tss! Nie wymawiaj głośno mego nazwiska. 


Chcę z tobą pomówić na osobności. 

— A no, to proszę ze mną proszę. 

— Ale żeby mnie nikt nie widział, rozumiesz ? 
nikt! é 1 
— No, no, proszę! 

I skierował się sam na górę, zapraszając go za 
sebą ruchem ręki. 

Zwierkow, który „górkę“ przed niedawnymi cza- 
sy odwiedzał dość często, zatrzymał się na pierw- 
szym stopniu 

— Ale gdzież ty mnie prowadzisz? To właśnie 
jakby umyślnie na to, żeby wszyscy znajomi odra- 
mnie zobaczyli! 

— Już niech pan porucznik będzie 
Nikt nie zobaczy. 

Poszedł naprzód, otworzył jakieś boczne drzwi, 
o których przedtym Zwierkow nic nie wiedział, pro- 
wadził go różnymi zakamarkami, wązkimi korytarzy- 
kami, wreszcie otworzył jeszcze jedne drzwi i zapa- 
lił zapałkę. 

Znajdowali się w małej komórce, której jedną 
ścianę i sufit stanowił pochyły dach domu. 

— Ostrożnie z głową!—uprzedził mały gospo- 
darz i jednocześnie zapalił małą łojówkę, przytwier- 
dzoną za pomocą zastygniętego łoju wprost do po- 
dłogi w kącie komórki. 

Zwierkow ciekawie rozglądał się dokoła. 

-- Ależ tu u ciebie istny labirynt! na cóż to- 
bie takie schówki? 

Łajkow wzruszył ramionami. 

— Nie ja budowałem. To chiński dom. ` Tak 
zastałem, a że wiekować tu trudno chyba będzie, 
więc i zostawiłem wszystko po dawnemu. Proszę 
pana porucznika, proszę spocząć. 

l wskazał mu leżący w kącie, wyprasowany jak 
ape siennik, jedyny mebel, zdobiący ten aparta- 
ment. 

Zwietkow rzucił się na niego, jak kłoda. 

— OJ, to, to! Dawno mi się to należało! A ty, 
bracie? 

— Ja nie, postoję. 

— Bo rozmowa długa będzie. A ja chciałbym, 


spokojny. 


¿ (uważasz, ażebyś mnie dobrze zrozumiał. 


— Postaram się. Słucham. 


Zwierkow na chwilę zamilkł i patrzał na swe- 
go towarzysza badawczo, jakby dla ponownego ut- 
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wierdzenia w sobie opinii, jaką już sobie o niin pr 


tem zdołał wyrobić. Już otwierał usta t nagle. jaki 
mu coś w ostatniej chwili głos w gardle przečięi 
Zaczął tylko przygryzać wąsy, tarł nerwowo czoń 
Widocznie to, co mia! na myśli, 
się wypowiedzieć. 

Łajkow spoglądał na niego z łagodną słodycza 
w oczach, jak matka zachęcająca wzrokiem do wy 
nurzeń ukochaną dziecinę. 

Zwierkow spojrzał jeszcze raz, zdecydował się 
wreszcie i na początek — chrząknął. 

Już pierwsze słowo wisiało mu na języku, ale 
to przedwczesne chrząknięcie wypadło tak jakoś twar- 
do, że mimowoli znów się zatrzymał. 

Nie, tak się nie przemawia przecie do człowie- 
ka, do którego ma się interes! 

Spojrzał znów, jakby z pewną trwogą, że może 
odrazu popsuł sobie sprawę, ale towarzysz spoglądał 
na niego ciągle tak przyjaźnie i serdecznie, że wszel- 
kie skrupuły ostatecznie w nim stopniały. 

— Słuchaj-no, bratku! — zaczął. — Lubisz ty 
pieniądze ? 

Teraz na Łajkowa przyszła kolej spuścić oczy. 
I uczynił to, raz dlatego, że pytaniem tem został i 
stotnie trochę zaskoczony, ponieważ najmniej się go 
spodziewał, a powtóre, ażeby wyrazem oczu wogóle 
nie zdradzić się w, jakiś sposób i nie powstrzymać 
gościa od wynurzeń, które już się rozpoczęły. 

Jednocześnie odparł wymijająco: 

— Ktoby ich nie lubił, panie poruczniku, ktoby 
ich nie lubił! 

— No, i ja tak myślę. Otóż uważasz, pienię- 
dzy tych możesz, zarobić dużo, bardzo dużo! Mu- 
sisz mi tylko wyświadczyć pewną przysługę. 

Teraz Łajkow popatrzał bystro. 

— Słucham! 

Lecz za to znów Zwierkow na chwilę odwrócił 
oczy i wodził niemi po najciemniejszych kątach ko- 
mórki. 

— Widzisz, jakby ci tu wytłómaczyć, ażebyś 
mógł należycie zrozumieć!.. Otóż, jak ty myślisz?... 
Czy człowiek życie wygrał na lotecji? 

— No, cóż za pytanie! 

í Glupie, prawda? A stąd wynika, że również głu- 
piem jest szastać tem życiem tak, jakby się je na 
loterji wygrało. Tembardziej, że jedno tylko ma się 
je do dyspozycji. Czy nie tak? 

— No, jeszcze pytać! 

— Tak. Kontent jestem bardzo, że i ty jesteś 
tego samego zdania, łatwiej będziesz mnie mógł zro- 
zumieć. Otóż, 
czy lubisz pieniądze! Ja sam także je lubię. I jest 
taki interes, że jak powrócę z wojny, a cało, to mo- 


nie tak łatwo dało | rownika. 


uważasz — ja się ciebie zapytałem, | fel. 
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LAKWE RAZYLJI 


pemr 


łe it | 
—_ || 
siebie ? 


— Nie, ale 


zechce coś ża to! 
wydobył trzos i całą jego, niez- 


Tylko, że on pe 
Zwierkow szybko 


-|byt zresztą obfitą zawartość wysypał na. nadstawio- 


vuą dłoń Łajkowa. 


o jedno. nie będzie teraz w szpitalu potrzeba. 

Łajkow wstał i potrząsnął głową. 

-— Niechże pan będzie spokojny... Te parę dni 
trzeba tu będzie przesiedzieć ale ja dostarczę wszy- 
stkiego, żeby się nie przykrzyło... Dobranoc, bo chcę 
jeszcze dziś ruszyć się w pańskim interesie. 

— Mój kochany, mój kochany !.. Połow... to jest, 
chciałem powiedzieć, jle tylko będę mógł, ile tylko 
będę mógł! Do grobowej deski nie przestanę ci być 
wdzięcznym. 

—- No, no, już się policzymy! 

Uśmiechnął się przyjaźnie i wyszedł. 

Za drzwiami dopiero zamamrotał coś niezrozu- 
miałego, przyczem usta jego ułożyły się tak, jakgdy- 
by wymawiał polskie „„Ścierwo'*, jednocześnie splu- 
nął z takim smakiem, jakgdyby przed momentem 
pluskwę trzymał w ustach. 

I odszedł Śpiesznie 

Przeszedł znów parę korytarzyków, skręcał wąz- 
kiemi przejściami naprawo i nalewo, wspiął się po 
chwiejnych schodkach jeszcze o parę stopni wyżej 
i wreszcie wszedł do komórki, podobnej do tej w 
której zostawił Zwierkowa, tylko znacznie obszerniej- 
szej. 

Izba oświetlona była wiszącą lampą z dużym 
blaszanym  abażurem, pod ścianą stał tapczan, słu- 
żący jednoczęśnie za łóżko i sofę, w kącie z lewej 
strony pod lampą, na paru pochyło skleconych de- 
skach stała kaszta z czcionkami, a obok niej nie- 
wielka ręczna tłocznia. 

Na tapczanie siedział Tyszka, a obok niego naw- 
pół leżał Okopowicz, w szczątkach pantofli, cudem 
jakimś utrzymujących się jeszcze na wielkich pal- 
cach nóg, w majtkach, silnie przezierających na ko- 
lanach, i w koszuli z jednym rękawem zatoczonym 
aż po same ramię, i z drugim po same ramię w 
przedniej połowie oberwanym. Druga połowa fanta- 
zyjnie zwisała na plecy, jak wylot kontusza. 

Ujrzawszy wchodzącego, Okopowicz jednym skur- 
czem palca wyrzucił ku niemu prawy swój panto- 


— No, nareszcie! Niech cię djabli wezmą, Jak, 


zaniedbujesz się przehandlowujesz ojczyznę! Już mi 


OSY TY CYC 


gę mieć tych pieniędzy — o, póty, po same gardło!|tu tymczasem ten polski Hamlet wątrobę do góry 
Chodzi o to, ażebyś ty mi dopomógł wrócić i cało|nogami wywrócił. Jeszcze moment, a byłbym zjadł 
i z honorem, a wtedy bądź pewny, że nagroda cię|jego lub siebie. mi EEPE ANYS 
nie minie, bardzo, bardzo sowita nagroda! > „| Przybyły uśmiechnął się jakimś uśmiechem, dzi- 
— No, ja nie rozumiem jeszcze! „|wnie niepodobnym do tego, który stale gościł na je- 
— Poczekaj, poczekaj, ja ci zaraz wytłómaczę.|go obliczu. I wogóle cała twarz jego jakby naraz 
Otóż widzisz, taki już jest interes, że mam wrócić| przebiła się na widownię przez jakąś przysłaniającą 
dopiero po wojnie, po »wojnie« — uważasz? — i|ją mgłę szarej” powszedniości, stała się wyrazistszą, 
wtedy |.. Ale wrócić po wojnie, to znaczy przez cały |szlachetniejszą. Zdawało się, «że w chwili przestępo- 


czas wojny łba nadstawiać. A kula — wiesz — nie|wania przez niego tego progu, rozdwoił się niby w| 


baczy na to, kto tam po wojnie ma widoki otrzy-|sobie. Zamknął drzwi — i chytry moskal Łajkow z 
mania pieniędzy, a kto nie. Dostać się do niewoli — | przyciętym nosem został za progiem, a do izby wszedł 
możnaby się o to postarać, ale to już także nie to.| miły, serdecznie uśmiechnięty, jakby pachnący wio- 
Przedewszystkiem nie ładnie, a powtóre djabli wie-|śnianym zapachem swej ojczyzny: japończyk. kę: 
dzą, kiedyby potem  zechcieli wypuścić. Najszczęśli- | Odsunął na bok pantofel, który upadł mu tuż 
wsi są ci, którym się udaje chwycić nieszkodliwą ja-|pod nogami i, potrząsnąwszy głową, usiadł obok Ty- 
kąś, a przewlekłą ranę. Otóż, uważasz, ja właśnie do | szki. 
ciebie w tym względzie. | — Słyszy pan, jak mnie wita? To tak codzień. 
_W tem miejscu Łajkow uznał, że potrzebnem|A przecież mówitem ci, koleżko, że ja, jako japoń- 
jest, ażeby przysiadł w kuczki obok mężnego poru-|czyk, nie wierzę w nic,a więc i w djabła, i że prze- 
cznika i poklepał go po kolanach, i to całej doniosłości twojego życzenia, żeby mnie coś 
— Więc niby — cóż ja? tam wzięło, ani rusz nie potrafię ocenić. 
— Ha, no, widzisz, ty jesteś trochę golibroda, | Okopowicz odrzucił za ramię zsuwający mu się 
trochę felczer, trochę jakiś tam operator, możebyś|za ucho strzępek rękawa. 


jakoś gdzieś tax — te!. Byle nie bardzo głęboko, 
no i, naturalnie, nieszkodliwie. 

W oczach Łajkowa zamigotały na moment lo- 
tne, złotawe płomyki. 
— Hm, hm! -- mruknął. — Toby dobrze. Tylko 
jak to, pan wie!.. Instrumenty u mnie bez nadzwy- 
czajnej asepłyki. A nuż-by z tego poiem gangrena?! 
- — No, niech cię djabli! Właśnie ja i sam był- 
bym sobie coś takiego, ale obawiałem się. Myślałem 
że ty, jako przecie niby kawałek od medycyny, coś 
niby tego.. Prędzej ! 

Łajkow kręcił w zadumie głową. 


— No, mój kochany, żebyś ty został skazany 
na półgodzinne borykanie się samopas ze smętnym 
duchem tego oto młodzieńca, zatapiającym się, jak 
w kwaśnem mleku, w jakichś pieluszkowohamlety- 
cznych oparach, jeszcze-byś mi nie tego życzył! 

Jokodama roześmiał się głośno. 

—- No, wiesz, masz na czarną godzinę majątek 
w ustach! Języczek swój możesz zupełnie sumienne 
spieniężyć jakiemu szewcowi zamiast szydła. Ale co 
do samego pojęcia hamletyzmu, to zdaje mi się, że 
złośliwość twoja zupełnie bezowocnie próbuje na niem 
ostrza swoich zębów. Nie nadgryziesz! Mojem zda- 


— Nie, widzi pan, ja jestem człowiek uczciwy. |niem, jest to błogosławiony stan ducha, z którego 


Zresztą i sam dla siebie. Bo coby mi z tego przy:|lada moment i 


szło, jakbym ja panu — to, a pan potem --. te!.. 
Nie, nie! Ale ja mam inną myśl. 


czerwienieje, zdaje się, że cały 
w gruncie rzeczy jest zdrów, jak ryba. I sam djabeł 
nie pozna, co mu naprawdę jest. 


wojny i będzie się pan wylegiwsł bezpiecznie w szpi- 
taliku. 


Zwierkow z serdecznością wyciągnął do niego; młodzianem, a jeszcze niepotrzebniej wbij 


i i Słyszałem, że ci| tą 
łajdacy chińczycy mają taką maść, że jak się nią|cił się do Tyszki. — Ale, 
człowiek wysmaruje, to powierzchownie cały puchnie, | raz przecież 


J taką maść je|powiez wzgardliwie wydął 
się panu postaram. Będzie się pan smarował do końca | stą. 


przytem w chwili zupełnie niespodzia- 
nej wspaniałe ciało czynu może się narodzić. Ja zresz- 
to mówię nie dlatego, ażeby pan istotnie l.. zwró- 
wyrażając się obrazowo, 
trzeba. przytrzeć rogów języczkowi lego 


jest w gangrenie, a|pana, który wszystkich nas tu jednakowo bodzie. 


Tyszka uśmiechnął się i machnął ręką, zaś Oko- 
w kierunku Jokodamy u- 
ró 


— Azyata chytry, poplecznika sobie urabia ! Za-|cała, 1.. 


nełnie zresztą niepotrzebnie tłómaczysz się przed tym | 
asz w niego: 


bzdurstwa, które i bez tego dość mocno w nim sie- 


- Czy masz taka maść|dzą. On 1 sam o sobie słowo w słowo to samo twier- 

|dzi. Jakbyś go podsłuchał A jakże! Już czuje, jak 

nam jednego chińskiego cza-|się w nim coś zbiera, zbiera, tylko patrzeć, a czyn 
«rę dni będę mógł dostać.| wypadnie z niego, jak z procy! Cha, cha, całkiem 
| podurniały chłopy od tych upałów! No, ale niech bę- 


dzie po waszemu, niech mu się zbiera — niech zbie- 
ra, ale żeby to już prędzej! Bo pomyśleć tylko. Chło- 
pczysko przydyrdało tutaj zza światów, rozstało się 


— Masz, bracie, zabieraj wszystko. Mnie wszyst-; z rodzoną ciotką — i po co ? ażeby po tych wszyst- 


kich ofiarach robić tutaj to samo, co mógł robić i 
tam, ale bez dyrdania za światy, bez składania ro- 
dzonej ciotki na ołtarzu ojczyzny, to jest nic?! Bo 
przecie dla sprawy, która go tu rzekomo sprowadzi- 
ła, on nie zrobił jeszcze nic, ale to nic, nic literal- 
nie. Do djabła, przecie to ostatecznie wścieknąć się 
można ! 

Tyszka, który całej tej pogawędki o sobie słu- 
chat niemal ziewając, z przymrużonemi zlekka ocza- 
mi i zaledwie tylko ze słabym uśmiechem, błąkają- 
cym się niesiedy po ustach i świądczącym o jakiej 
takiej uwadze, przy ostatnich słowach uśmiechnął się 
nareszcie zupełnie zdecydowanie. 

— Już? — zapytał. 

— Już! 

— No, chwała Bogu! To będziemy mogli na- 
reszcie przystąpić do właściwej części dzisiejszego 
wieczoru. 

Sięgnął ręką pod koszulę do gołego ciała na 
piersiach i wyciągnąwszy złożony we czworo arkusz 
papieru, podał go Jokodamie. - 

— Dokładny plan dyslokacyi poszczególnych 
części*wojska na wypadek bitwy pod Mukdenem. 

Jokodama pochwycił papier drżącemi rękami. 

— To, o czem mówiliśmy poprzednim razem?! 
Ze sztabu?! 

— Tak. 

Okopowicz wyskoczył z tapczanu, jakby się na- 
raz sto świec pod nim zapaliło i kolnęło go w sadło 
żądłami swoich płomyków. 

— Nie, Kazik, nie blagujesz ? Mój kochany, po- 
wiedz prawdę, może to blaga tylko? 

Pochwycił rękę Jokodamy, w której-ten trzymał 
papier, jakby dla zapewnienia mu większego bezpie- 
czeństwa, i pociągnął go pod światło lampy. 

Dawaj go tu, stwierdzimy, czy szanowny 
doktor nie puścił się na. falsyfikaty|—- CJ 

Jokodama rozprostował papier na kaszcie i raz 
jeszcze, jakby w  rozgorączkowaniu, zapomniawszy 
o poprzednio otrzymanej odpowiedzi, zapytał Ty- 


szkę: i 
— Ze sztabu ? 
— Tak! Naturalnie, że tylko kopia. 
— A jakim sposobem ? — poderwał Okopo- 


wicz. — Mój Kazik, opowiedz, pochwal się! Niech 
mam sposobność zmienienia o tobie zdania. 
` — Tsss | — syknął na niego Jokodama. — To 

już nie nasza rzecz. Jak, : co? — to do.rzeczy nie 
należy i nie zmienia jej. Zresztą szkoda czasu. Teraz 
musimy to zaraz przepisać wiadomym kluczem i do 
tego dodać te wszystkie wskazówki, któreśmy zebrali 
przedtem... .. 
„ Pośpieśnie zdjął z desek.kasztę, urządzając s0- 
bie w ten sposób pulpit do pisania, rozparł się w bra- 
ku krzesła na nogach i pochwycił pióro. 

-- Dyktuj! A pan, doktorze, niech weźmie na- 
sze notatki i niech sprawdza, czy przy którym z 
poszczególnych pułków, Które tu będą wywołane, nie 
mamy czego do zanotowania! 

Wszyscy trzej zgromadzili się dokoła zaimpro- 
wizowanego stołu, robota poszła gorączkowo. 

Tymczasem pozostawiony samotnie pan Zwier- 
kow przechodził kolejno wszystkie stopnie zdenerwo- 
wania człowieka głodnego, a z każdą chv'ilą bar- 
dziej tracącego nadzieję zatkania gęby z każdą znów 
chwilą bardziej rozzuchwalającemu się żołądkowi. 

Z początku zapewnienie o pamięci, ze strony 
mniemanego Łajkowa, stało dla jego pustych kisze- 


„ja“, nieświadomie dla każdego gospodarujące w każ- 
dem wnętrzu i. podsuwające świadomości całkiem już 
gotowe, a napozór niewiadomo skąd biorące swe wnio- 
ski, obliczyło w nim w mig, że zanim taki Łajkow 
zejdzie po tych wszystkich zakamarkach do kuchni, 
zanim obstaluje dla niego coś solidnego, zanim to 
się uwarzy, a zanim powróci z tem wszystkiem tą 
samą drogą, musi upłynąć spory kawał czasu. I na 
ten cały czasbył już zgóry syty, był nawet kontent 
z tej małej zwłoki, bo to świadczyło, że to niby dla 
niego nie pociągną byle jakiego ochłapa, aby prędko, 
lecz że muszą sporządzić solidnie. 

Leżał sobie przeto spokojnie na sienniku, wsparty 
na łokciu, spoglądał rozjarzonemi źrenicami na pło- 
myk świeczki i marzył sobie i uśmiechał się wesoło 
do swych marzeń, a najbardziej do tej jednej kom- 
binacji, że niby jak to on potrefił chvtrze wszystko 
obmyśleć, jak genialnie potrafił wyśliznąć się z po- 
między nieprzyjemnie napierających na niego okoli- 
czności życiowych, I honor nieposzlakowany, i skóra 
pieniążki, pieniążki! Ech — ma! 


E niemal za chleb sycący. To drugie podskórne 
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R ‘Jej ekonomowie nie okradali, chętnie zamie- 
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WOJNA CHŁOPÓW W ANGLIJI. 
| 
_ Pewien historyk angielski chlubi się tym, | 
że podcaństwo chłopów i pańszczyzna, znik- 
nęły w Anglji o kilkaset lat wcześniej, niż w 
innych krajach Europy. 
rawa, któreby uroczyście i raz na zaw- 
sze zniosło poddaństwo, w Angji nigdy do 
dziś nie wydano. Wogóle bowiem w tym kra- 
Ju unikają znoszenia praw, nawet najbardziej 
Przestarząłych. Ale w rzeczywistości poddań- 
Stwo zniknęio tam prawie do szczęta już w 
o wieku, a pierwszym wypadkiem, który je 
R było powstanie chłopów w 1381 
u. 


Pomogły chłopom wojny, które Anglja bar- 

zo długo prowadziła z Francją. Do wojska 
poszła cała niemal szlachta: Placem boju by- 
ła Francja, opa więc cierpiała od najazdu, w 
niej przemysł i rolnictwo upadały. W Angliji 
tymczasem przemysł i handel rozwijały się 
dzięki łapom, przywożonym z Francji. Miasta 
angielskie na wojnie zyskały, ale i wsie też 
nie straciły, Wielu synów chłopskich poszło 
do armji i grabili wespół z panami. Kto zaś 
został we wsi, ten przynajmniej nie czuł pa- 
na na karku. 

Nie dość na tym. Szlachta, nie mogąc sa- 
ma prowadzić gospodarstwa, a bojąc się, by 


niała pańszczyznę na czynsze pieniężne. Z pie- 
niędzmi łatwiejsza była kontrola, niż pańsz- 
czyzną. 

W 1340 roky spadła na Europę straszna 
zaraza, dżuma. Srożyła się wszędzie, zle naj- 
większe spustoszenia poczyniła w Anglji. Ob- 
liezają, że okropna ta choroba skosiła trzecią 
część ludności w Anglji. Ludzi chętnych do 
Pracy teraz zabrakło, o najemnika było trud- 
no, a ci, cò gotowi byli pracować, korzystali 
z braku rąk i żądali płac, niesłychanych da- 
wniej, często dwa razy wyższych. Żądania 
wyższej płacy nie ograniczyły się do wsi; i w 
mieście rzemieślnicy zaczęli od majstrów wy- 
magać daleko wyższej zapłaty. Ba! nawet niż- 
sze duchowieństwo zaczęło żąda: podwyżki— 
dżuma i w tym stanie sprawiła liczne spus- 
toszenia. z 

Wobec drożyzny najemaika, szlachta chcia 
ła napowrót eofnąć się do pańszczyzny. Gwał- 
tem chciano zmusić czynszowników do robo- 
ty na roli pańskiej. Chłopi ratowali się ucie- 
czką. Dość im było przejść do innej prowincji, 
by znależć szlachcica, który Z radością wy 


| puszcza! im rolę w dzierżawę lub najmował 


do roboty jako wolnych najemników. Nie po- 
mogly i korv, ttórymi grożono - takim szlach. 


Żadne środki więc panom nie pomogły, a 
nieludzkie kary, które tego lub owego chło- 
pa dotknęły, jątrzyły ludność do najwyższego 
stopnia. Niezadowolenie rosło wszędzię i uci- 
skany lud rozumici, że obejmuje ona kraj ca- 
ły. Porozumienie się ułatwiły po pierwsze wę- 
drówki samego «chłopstwa uciekającego, pow- 
tóre wędrowni kaznodzieje. Byli nimi duchow- 
ni niższego stopnia, niezadowoleni z własnego 
położenia, oraz wędrowni mnisi Franciszka- 
nie, którzy, żywiąc się z jałmużny ludności 
ubogiej, szczerze jej współczuli. Wreszcie w 
14-ym wieku zjawił się w Anglji reformator 
religijny Wiklef, którego wyznawcy chodzili 
wśród ludu i przypominali, że Chrystus gło- 
sił równość wszystkich. 

Chłopi —żo!nierze, wracający z wojny fran- 
cuskiej, mogli być gotowyimi dowódcami pow- 
stania.. Braklo tylko iskry, aby wzniecić. ol- 
brzymi pożar. 

Stał się nią podatek pogłówny, zaprowa- 
dzony 1381 roku. Dotychczas płacono od wias- 
ności ziemskiej, zależnie od jej obszaru. Te- 
raz szlachta chciała się go pozbyć i rozłożyć 
ciążar na całą ludność bez względu na stan 
majątkowy. nia dość tego: podatek miał być 
brany od każdego człowieka, starszego nad | 
lat 15 bez różnicy płci. Metryk nie było, ka- j 
Zano więc sprawdzać wiek na oko. Było to 
powodem do ciągłych zatargów, do gwałtów 
zwłaszcza gdy chodziło o dziewczęta. Zgwał- 
cenie córki jednego chłopa z prowineji Kent 
przez urzędriśa podatkowego, stało się has- 
em do wybuchu powstania. 

. Nastąpiło ono 13 czerwca 1381 r. prawie 
Jednocześnie w całej Angiji. Panowie ustępo-| 
wali i przystawali na żądania powstańców, ale 
chłopi nie zadowolnili się chwilowymi zwy- 
Cięstwami, zbierali się w oddziały i ruszyli 
wreszcie do Londynu, siedziby rządu. Tu 0b- 
jął nad nimi dowództwo Wat Tyler i zażądał, | 
by król Ryszard II przyszedł ich wysłuchać. 

Ale król, dwór i armja zamknęli się w forte- 
cy londyńskiej. Lud zdobył ją i Wat Tyler 
postawił żądania zupełnego uwolnienia 
poddanych, prawa do polowania, rybołóws- 
twa i pastwisk, zniesienia przywilejów. ogra- 
niczających handel i rzemiosła, zniesienia wszel- 
kich opiat rogatkowych i ceł miejskieh. 

Król na wszystkie te wymagania przystał, | 
dał nawet chłopom dokumenty na papierze. 

Zaledwie jednak uspokojeni rozeszli się do 


domów, zebrała się olbrzymia armja szlache- | 


CKA. 
Parlament uznał, że król nie 


li, lecz do szlachty. Ryszard II 
przyrzeczenia za nieważne. 


dek* w kraju. Niedawno wydane dokumenty 


s 


Pogadanki fjatkowe. | 
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POLAK W BRAZ 


katowskim 1.500 chłopów. 

Mimo to los pozostałych polepszył się od 
czasu tego powstania. Panowie nie śmieli już 
wracać do dawnych nadużyć, Już w r. 1399 
zjawiają się ustawy, równające w dalszym 
ciągu prawa poddanych z prawami wolnych. 
Wkrótce potym szlachta skarży się bez skut- 
ku, że poddani chłopi posyłają synów do uni: 
wersytełów, Sama ta skarga dowudzi, że chło- 
pom źle się nie działo. | 

Nadto parlament angielski, choć składający 
się ze szlachty i bogaczy, oświadczył, że przy- 
czyną powstania było słuszne niezadowolenie 
z niesprawiedliwego podatku i  barbarzyński 
sposób jego ściągania. Zaprowadzono więc 
większą kontrolę nad urzędnikami i ograni- 
czono władzę królewską. — 

Tak więc powstańcy ulżyli dzieciom kajlan 
pańszczyzny i przyczynili sią do zwiększenia 
swobód całego narodu. 

„Zblizka i Zdaleka“. B. A. J. 


Rozmaitości, 


KOLONJA POLSKA W TURCJI. 


Jak wiadomo, w połowie minionego wieku 
emigranci polscy w Turcji założyli pod Bos- 
forem kolonję polską, nazwaną od ks. Ada- 
ma Czartoryskiego, który jej oddał duże us: 
tugi, Adampolem. W Turcji dawniej gmiay 0 
odrębnej narodowości miały zawsze dużo swo- 
body, o ile po za nimi staly sfery wpływowe, 
swoboda tam panowała nieograniczona. Że 
zaś Czartoryscy w Konstantynopolu posiadali 
wpływ wielki, udało im się uzyskać dla ` A- 
dampola zupełną wolność i prawo rządzenia 
się. Skoro hr. Gołuchowski był ministrem 
spraw zagranicznych, jeden z urzędników am- 


basady austryjackiej stale opiekował się 
osadą polską, a zwłaszcza szkołą i czy- 
telnią. 


„Ten stan trwał dopóty, dopóki w Turcji 
nie ogłoszono konstytucji. Przy przygotowa- 
niach do wyborów do parlamentu konstanty- 
nopolitańskiego, dokonano spisu ludności tra- 
fiono na -Adąampol. Gmina, opierając się po- 
wszecanym ciąężarom, twierdzita, że jest pod 
opieką Austro-Węgier i że używa tych praw, 
cu poddani austryjaccy, ambasada  aurtryjac- 
ka zeznała jednak, że mieszkańcy Adampola 
nie SĄ mni poddanymi Habsburgów, ani ich 
„Protegowanymi*. Nie mogąc liczyć na opie- 
kę żadnego państwa, Adampol stał się 
zwykią gminą turecką. podlegającą wia- 
doin 1-PEAROM -luiedaiia, weamieszkałą przez 


pr ; 
wia pisua 


NOWE POWSTANIE. MURZYNOW. 

wybuchło w` poludniowo-zachodniej kolonji 
niemieckiej w Afryce, sąsiadującej z angiels- 
kim krajem przylądkowym. Zwycięztwo od- 
niesione nad murzynami po kilkuletniej bar- 
kosztownej wojnie, nie 
było zupełne. W puszczach nad granicami po- 
zostały nie zwalezone jeszcze szczepy, a bru- 
talne zachowanie się władz i farmerów nie- 
mieckich nie pozwoliło na uspokojenie się lud- 


ności. W ostatnich czasach ukazały się w głębi: 


kraju małe ale dobrze uzbrojone oddziały po- 
wstańcze, rozbiły kilka posterunków niemiec- 
kich i zabrAly znaczne łupy. (Po stronie nie- 
mieckiej poległo w tych potyczkach okoła 10 
ludzi, ua czele powstańczych maurzynów sto- 
ją przyjaciele wojowniczego Morengi. Wiado- 
mość o napadach wywołala w Niemczech 
wielki niepokój. Perspektywa nowej wojny ko 
lonialnej, FOSZłownej i krwawej, a nie zapew- 
niającej żgó żadnych korzyści państwu, nie 


uśmiocha 5€ ludnosci niemieckiej, a niepokój 
zwiekszającbwłejrzenie, że uiepokoje w kolo- 
nji afrykańskiej nie powstały bez wsp óludzia- 
łu Anglików. 


STRASZNA KATASTROFA. 


ZEE ARE OREW WSEIZ TERE ROA ARE TAC RO OYZZORE RZE KE TYT ODDZ 2 E i panene 


odbierano poddanym, mordowano przywód- 
ców ruchu chłopskiego: Poległo pod mieczem 


ME g i 


ZADZIEDZINY W .AZKÓW: 


Wśród najrozmaitszych zmian, jakie miały 


miejsce w zakresie materjałów budowlanych 
w ciągu wieków, najciekawszą niewątpliwie jest 


3 


przedstawić usługi, jakie racjonalnie zastoso- 
wana elektr;czność może oddać w gospodar- 
stwie domowym, w przemyśle domowym i w 
-gospodarstwie rolnym, urząlzono na odbywa- 
jącej się obecnie w  Marsylji międzynarcdo- 


rola, jaką odegrał tax zwany „żelazo-beton'* wj wej wystawie elektrycznej dział z tego zakre- 
technice budowlanej lat ostatnich. Niezmiernie | su. Wystawa mieści się we wspaniałym par- 
szybko zdobył on sobie pierwszorzędne miej-| ku marsylskim, Park du Prado, a obszerny 


sce, wyparł rozmaite izne materjały budowlane, 
coraz częściej zastępuje kamień, żelazo i drze- 
wo. Żelazo-beton należy istotnie do rzędu naj- 
trwalszych i najwytrzymalszych materjałów, a, 
jak wiadomo, składa się z zmieszaniny krzemie- 
nia i cementu, opartej na wewnętrznej kon- 
strukcji sztab i sieci żelaznych. 

Nowe zastosowania zawdzięcza żelazo-betoa 
budowniczemu i inżynierowi włoskiemu G: Ga- 
belliniemu, który użył go do budowy łodzi, za- 
mówionych przez włoską marynarkę. Zwłaszcza 
gdy chodzi o większe rozmiary statku, waga 
konstrukcji żelazo-betonowej rozkłada się tak 
korzystnie, że okręt ma niemal mniejszy cię- 
żar niż przy czystej konstrukcji żelaznej. Ela- 
styczność materjału jest wystarczająca, by ścia- 
ny dawały dostateczny opór wobec wszelkich 
uderzeń, przebicie jest lokalne, ograniczone do 
niewielkiej przestrzeni, tak że ewentualnie u- 
szkodzenia można łatwo i szybko naprawić. 
Również budowa statku nie przedstawia więk- 
szych trudności. 

Pierwsze łodzie żelazno-betonowe zbudował 


Gabellini w roku 1907. Później zastąpił przy 
mostach pływających na rzece Po, stare bar- 
ki drewniane, okręcikami z żelaznego betonu. 


Wyniki były tak doskonałe, nowe mosty oka- 
zały się tak wytrzymałe, że dzisiaj jest już we 
Włoszech przeszło dwieście pływających mo- 
stów żelazno-betonowych konstrukcji Gabelli- 
niego. Opierając się na tych wynikach pracy, 
zajął się Gabellini zbudowaniem pierwszego 
okrętu transportowego, żelaźno-betonowego. 
Był to okręt „Ettore“, o pojemności 50 ton, 
przeznaczony do robót portowych na Tybize, 
Osiem podobnych statków skonstruował póź- 
niej dla portu Terranuova, w Sardynji. Po 
nich przyszła kolej na „Ligurję* okręt o po- 
Jemności 150 ton i o zanurzeniu jednego me- 
tra. „Ligurja* ałuży do transportu między por- 
nę Genua, Livornem, Savona i Civita-vee- 
chia. 

Niebawem udało się wynalazcy zaintereso- 
wać swojem dziełem marynarkę włoską. Za- 
rząd marynarki zamówił na próbę małą łódź, 
stawiając za warunek, aby wytrzymała zde- 
rzenie się z okrętem pancernym i nie „skru- 
szyła się przy uderzeniu. Próba dała tak do- 
bry rezultat, że natychmiast zamówiono u 
Gabelliniego cztery statki o pojemności 100 
ton i o zauurzeniu 0.9 metra. Statki te mają 
podwójne ściany i komozy pneumatyczne, Wiel- 
ką zaletą okrętów żelaznc-betonowych w po- 
równaniu ' z żelazną konstrukcją, jest to, że 
są one mniej 
cja ich jest znacznie tańsza. 

Przy budowie swoich okrętów stosuje wy- 
nalezea wszystkie zdobycze najnowszej tech- 
niki. Przedewszystkiem fabrykuje się belki że- 
lazno: betonowe, które łatwo przetransporto- 
wać można dò doków okrętowych. Z belek 
tych buduje się. rusztowanie okrętu, poczem 
przystępuje się də konstrukcji ścian. Podstawą 
tych ściaa jest rusztowanie ze sztab żelaznych, 
na którem umieszcza siatki metałowe, a na 
nich dopiero warstwę betonu. Z zewnętrznej 
strony Wykłada się jeszcze ściany cementem, 

Aie żelazo-beton nadaje się także wybornie 


jako materjał do inych celów technicznych, a 
(nawet sportowych. W ostatnim czasie skon- 


struował Gabellini z nowego materiału ponto- 
ny, dalej kesony do budowy mostów, a wre- 
szcie pływający domek dla jednego z klubów 
wioślarskieh na Tybrze. W dalszym też ciągu 
pracuje nad utworzeniem płyt pancernych z 
z żelazo-betonu, a próbami temi bardzo żywo 
interusuja się marynarka włoska. Płyty te skła- 
dają się z leżących na sobie warst żelaznych 
i betonówych. Warstwy żalazne są utworzone 
ze sztab - 
dukt ma podobne niezmierną wytrzymałość i 


wytrzymuje kvnkurencję z płytami stalowemt.| promieniami 


- 


poprzecznie ułożonych. Nowy pro-| gęs 


dwór elektryczny jest jednym z najbardziej 
interesujących przedmietów wystawowych . 
Wszystkie koła rolnicze skarżą się zgodnie na 
brak sił roboczych. Rolnik musi się zatym sta- 
reć, aby z jednej strony znaleźć środki wy- 
konania pracy z mniejszą ilością rąk robo- 
czych, z drugiej zaś, aby tym robotnikom pod- 
czas zimy i w przerwach pracy rolnej zapew- 
nić zarobek należyty, któryby ich wiązał ze 
służbą. Cele te osiągnąć można tylko z po- 
mocą elektryczności. Pozwala ona bowiem z 
jednej strony wykonywać wszystkie prace pra- 
wie bez pomocy rąk ludzkich, z dragiej zaś 
umożliwia wprowadzenie przemysłów domo- 
wych, tokarstwa, tkactwa it. p. Do wszyst- 
kich tych przemysłów wystarczv jeden mały 
elektromotor. Pracodawca rozdziela swym lu- 
dziom w martwym sezonie surowy  materjał, 
potym zaś odkupuje gotowy produkt i spie- 
nięża go. W ten sposób zapawnia sobie na 
przeciąg całego roku dobrych robotników rol- 
nych. W krajach Europy środkowej, gdzie 
prąd elektryczny jest ogromnie rozpowszęch- 
niony i gdzie z niedalekiej centrali można go 
doprowadzić do każdej posiadłości, używa się 
go już do poruszania płagów elektrycznych, 
bron, siewników, żniwiarek i t. p. 

„Dwór elektryczny* na wystawie marsyls- 
kiej jest w ciągłej akcji, otaczające go gruata 
są również elektrycznie uprawiane. W kuch- 
ni dworu zaajduje się piec elsktryczay, na 
którym gotuje się obiady dla służby; maiejsze 
elektryczne rarsaynki do kawy i herbaty słu- 
żą do przyrządzania śniadań. Rezerwoar ku- 
chenny jest nepełniany wodą z pomocą elek- 
trycznej pompy tłoczącej, dzięki czemu odpa- 
da zmudne i zajmujące czas donoszenie wo- 
dy ze studni. W pokojach mieszkalnych są 
elektrycznie poruszane maszyny do szycia, w 
sypialni elektryczne ogrzewacze łóżek. Do ku- 
cbni przytyka piekarnia z wielkim  elektrycz- 
nym piecem piekarskim, dalej zaś pralnia, 
gdzie elektryczność gra rówież wielką rolę. 
W stajniach dia bydła ikoni znajdujemy elek- 
tryczne sieczkarnie i inne maszyny gospodar- 
cze, poruszane elektrycznością, obok pompy 
mleczarskie, centryfugi, maszyny do robienia 
masła. 

Przemysł domowy obejmuje w elektrycznym 
dworze osobny dział. Są tam elektryczne tkal- 
nie, maszyny do fabrykacji oliwy, prasy do 
wina-i owoców, Eiektryczność zostałn za stogn- 
wana nawet w szyaragardi, gdzie "grzędy o- 
grzewa się także. clektrycznia, celem przyspie- 


kosztowne, a także konserwa- | szenia wzrostu szparagów. Główna studnia ma 


pompy elektryczne, czerpaki elektryczci: po- 
ruszane napełniają ciągłe świeżą wodą koryia 
do pojenia bydła. (Oczywiście, zastosowanie 
tych wszystkich zdobyczy techniki jest możli- 
we tylko tam, gdzie można mieć do rozpo- 
rządzania tanią siłę elektryczną, więc np. w 
okolicach, gdzie rwące potoki pozwalają na 
założenie central elektrycznych, produkujących 
prąd minimalnym kosztem. 


SZTUCZNE CHMURY. 


We francuskich kołach rolniczych- rozpoczę= 
to. niedawno próly z nowo wynaleziczym sy- 
stemem, mającym na celu ochronę winnic 
pżez złagodzenie siły promieni słonecznych za 
pómocą sztucznych chmur. Wynalazcą jest 
Edward Lestout, system zaś polega na tem, 
że w drewnianych skrzyniach spala się łatwo 
palną mieszaninę, skłądającą się w różnych 
częściach z substancyj żywicznych i mineral- 
nych [np. kredy, doskonale sproszkowanych. 
Skrzynie te ustawia sią w winaicach w pewnej 
odległość. Po zapaleniu wydobywa sią z nich 
ta chmura dyma, która daje młodym ro- 
ślinom dostateczią ochronę przed palącymi 
słonca i umożliwia powolne o- 


Czy w zastosc waniu do pokrycia okrętów WY- | grzewanie się po przymroziu lub zimnym po- 
każe te Same zalety, co w poszczególnych pły, |ranku, podczas gdy nagła zmiana temperatu- 


WAM aru dni: i i | j- . 
Przed P ami cala Francja z przera tach, dowiodą próby, które mają być podjęte |ry oddziałuje bardzo szkodliwie a nieraz na- 


żeniem rozChwytała wiadomość o strasznej 
katastrofie kolejowej między Allasak a Estiwa. 
Linja ta, JĄCząca Paryż z południem, została 
zbudowana w 1899 v, i jest jedną z najnie- 
bezpieczniejszych. Budowa drogi była bardzo 
kosztowna. bo miljon feanków za kilometr. Po- 
siada trzynaście iunelów, stosunkowo w nie- 
wielkiej od siebie odległości. W jednym z ta- 
kich tunelów Pusz trzydzieści cztery wagony 
odczepiły się od pociągu towarowego. Z prze- 
ciwnej strony dążył pociąg osobowy z Briw 
do Liinoż. Mgła zasianiała zupełnie horyzont, 
eo spowodowało zderzenie sią pociągów z sza- 
lonym impetem. Na domiar złego lokomotywa 
ociągu Osobowego zapaliła towary na odkry- 
tych wagonach, odezepionych i pozostałych w 
tunelu od pociągu towarowego. Przerażeni pod- 
różni ujrzeli w koło siehie merze ognia, za- 
mykające drogę" do ucieczki, kto nie uległ 
zmiażdżenia, lego śmierć niechybna spotkała 
w płomieniach. Ocalalo jedynie czternastu ro- 


botników kolejowych, którzy zajmowali wagon 
zaś podróżnych prawdopodo- 
y miał prawa | pnie zginęła w strasznych męczarniach: Do tej 
uwalniać chłopów, bo oni nie do niego należą pory niepodobna określić rozmiarów katastro- 
tylko tego|fy. Jak dotąd zdołano wydostać dopiero dwa- 
pragnął, by uznać wszystkie swe podpisy i|naście trupów i trzynaście osób ciężko :an- 
i pozwalają naj ELEKTRYCZNOŚĆ W GOSPODARSTWIE. 
Na czele wojska wyryszył „czynić porzą- | zbliżenie” się do tunelu, co utrudnia wielce z 


ostatni, reszta 


nych, gdyż dym i płomienie nie 


akcję ratunkową: à 


| 


z ramienia i pod kierunkiem zarządu mary- | wet niszczący. 


narki. nadzieję powodzenia opiera wynalazca 
na wynikach, osiągniętych z okrętami tran- 
sportowymi  żelazno-betonowymi. Patrząc na 
nie, zaledwie możnaby przypuścić, że są zbu- 


UN BYŁ TAKŻE!.. 
Z okazji pobytu cesarza Franciszka Józefa 


dowane ż kamienia, poruszają się lekko i zwin-| w pewnem  galicyjskiem miasteczku, wystąpił 
nie, jakgdyby składały się ze zwykłych płyt|w paradzie korpus weteranów wojskowych. 


żelaznych. 


TAJEMNICZE WĘŻE. 


Cesarz przeszedł się przed frontem.i zatrzy” 
mał się przeć jednym. By: to pięśdziesięciole- 
tni żyd, który stał w szeregu w zwykłej ju- 
piey szabasowej. Na piersiach jego widniało 


Przed para dniami padł w paryskim ogro- | kilka orderów, a między tymi jeden za wa- 
dzie zoologiczym stary wąż, z którym związa- | leczność. 


na była następująca historja. Przed 50 laty 


Zdziwiło to ogromaie cesarza, przystanął 


oddał jakiś człowiek w zamku królewskim pu-| więc i pyta: 


dło, które roiało taki napis: „Dla króla! Otwo- 
rzyć Wolno tylko królowi! Zawartość: tajemni- 


— Czy pan był w jakiej bitwie? 
— Buiem na włoski wojne, prosze najja- 


ca rządowa, Ponieważ obawiano się maszy- | śniejszema panu! 


ny piekielnej, odesłano pudło nietknięte do po- 
licji, gdzie 
cztery węże. Wysyłający tajemniezą przesyłkę 
natutalnie adresu swego nie podał. Węże po- 


wędrowały do ogrodu zoologicznego i figuro- 


— A cóż pun takiego ważnego zrobił, że 


po otworzeniu znaleziono w nim | dostał pan aż order ze waleczność? 


— Nu, prosze naijaśniejszemu panu ja ode- 
brałem nieprzyjacielowi sztandar pułkowy. 
— Ho, ho! -— odzywa się cesarz — to 


wały tam jako podarek prefekta policji. Osta- | bardzo pięknie! A jakże się to stało? 


tni z wężów tych padł na uwiąd starczy przed 


kilku dniami. 


l Aby w łatwo zrozumiały, naoczny 


sposób 


— Nu, proszę najjaśniejszy osobe, wszistko 
sze da zrobiacz w zgodże, co tu zresztą dużo 
gadacz. ja tilko tyle powim, eo tamten Włoch, 
co czimał ten sztandar, to un także buł. ży- 
dek!... 


t 


Księgarnia Polska 


RECE 


rq 


PRZE 


BIEGA ANIL 


Ceny książek podajemy z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą. 
Drobne sumy przyjmujemy markami 


nocztowemi. 
KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po- 
czątkowych, ułożył Roch Olszew- 
skl « /. 
Elementarz [mały] ułożył 
ciel ludu 
Pierwsze czytanki ułoż. "M. K. 
Upominek , ć 
Snopek 
Podarunek dla Młodzieży A 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga 
część oprawne w jeden tomik 
Czytanki polskie ułożył Henryk 
Galle część I : ; 
Część II 
Początki gramatyki języka pols- 
kiego z ćwiczeniami i przykła- 
dami przez Konr. Drzewieckiego . 
Podręcznik ortograficzny uł. Bog. 
Niew. Warnkówna 
Cwiczenia stylistyczne— ułoż. Bo- 
gucka, Niewiadomska i Warn- 
kówna w opr. 
Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Ueografja (krótka) dla dzieci, na- 
pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. IL. 
Uieografja cz I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 
ueogr. szkolna elementarna nap. 
Anna Nalkowska, cz. H 
cz. III 
Geogr. fizyczna nap. Archibald 
Geikie 
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi 
— Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowazzić naukę AR 
— Thomas 
Teorja zadań arytmetycznych 
— Thomas 
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za- 
dń Szczawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 
państwa zwierzęcego—B. Dya- 
kowski cz. |. w opraw. ozdobnej 
cz.II. w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji—W. Colier 
Geologia— Archibald Geikie 
Historja Polski —- 
--w oprawie =+. 
D: ‘eje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Maia historja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek 


KSIĄZKI POUCZAJĄCE. 


ps vja- 


wwgdy i opi 
C'ekawe ziawiska w świecie, „opr. 
nieoprawne 
Jak się objawia życie ludzkie 


Pogadauki © mews i v ziemi 4 obr. w opr. 900: 


© powietrzu z obrazkami w oprawie 
Jak się zachowywać w chorobach za- 
kaźnyc nw oprawie A 
N wnętrzu ziemi z obrażkami w opr. 
O morzach i lądach z óbrażkami Ww o- 
pra wia 
oradhik 
Sa owemi. 


dla kobiet które chcą być 


Zwierzęta ssące i ich żytię! i bby czaje 


w obrazkami w oprawie j 
Z,blizka i z daleka z obrazkami w opra- 
wie 
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 
z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi pezedhisto- 
rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem- 
skiej z obrazkami w oprawie 
Domówa nauka oprawiania książek 
Australja 
Francja 
& Skińczycy ; 
O zaćmieniu słońca i księżyca 
Turcy E 
Włościańskie stowarzyszenia 
Zwierzęta przedpędiącwę 
Egipcjanie 
Zwierzęta ginące i zaś ginione 
Mały podręcznik weterynarji 
Spiewy historyczne Nieme ewicza. stron. 
468 w oprawie 
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 
w oprawie È 


żolnieżć 


Chociszewskiego 


wadana z dzisjów Polskich 400 


DO NABYCI Aj POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE 
W POLSKIE j| 


Powstanie Kościuszkowskie 

Na nowym zagonie 

O baranie który dawał się ` strzydz i 

zimą i latem 

Przez Sudan 3 t. op. 
nieoprawne i 

Przygody Mateusza Jarząbka 

Dola jednej Magdy 

O Kubie mądrali . s 

Przygody Jakóba w oprawie ! . 

Przygody myśliwca à 

Sokole oko 

Sfinsks lodowy, przygody” podróżników 

w okolicach bieguna z obrazkami w o= 
prawie ; è , . 

Czarownica . 

Michałko 

Jurgis Durnials 

Sprawa o wóz 

Młynarz z Zarudzia 

Młyn na Pokusie 

Nasze miasta 

Przyjaciel koni 

Z sierocej doli : 3 

Cztery powiastki ; : 


600 | Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I. 
. 18200 » "” U » II. 
15200 » „» JL 
Mali bohaterowie . : 
Rikityki . ; ; è . 
18800 Żona z jarmarku i 
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po- 
1$800| wieści Huragan] ; 
Z krwawych dni 1 tom oprawny 
nieopt. ; 
26200 | Zwycięzca z pod Kircholmu 
700Z życia ludzi i zwierząt I. 3 
eE SLAINE ia II. 
, 800 Scyzoryk ; ; > 
15200 | Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawie : j 
2$000 | W Kaliforni w op, 
Żołnierzyk burski w op. 
28000 | Podróże Guliwera w op. 


2$400 | | Ostatnie dni Pompei w op. 
| Jachowicz wiersze i bajki, w oprawie 
1$400, ' Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 


500 | i nieopr. . 
606 Opowiadanie . Bartosza. o Polsce 


}: Męczennicy za wolność i lud 

' 1 Niedola 4 3 ; | 
1$100 |Za wolność i lud RE Pagi 

Bór 

Żywot i i dzieła Mikołaja Reja 
18600 | Powstanie Narodowe 

Ksiądz Mackiewicz 
19800 Pod Wiedniem i PAR cho 

Zuch baba zł 

| Na bezdrożu [z życia Wanachi $ 
78000 J Wdowa kukala, siebie oszukała >. 
6.5002 Dwaj przyjaciele 

Czarna; krew 2 ten.y oprawne. ` 
7$000 |] Olbrachtowi rycerze 6 tomów Opr: 
780004 _ nieoprawne $ 
15200 [Na wyścigach 2 tom. oprawne 
18500] , nieoprowne 

ycie „Hodowców Amerykańskich . 5 
1.800] 2 tomy oprawne i 
2000] nieoprawne : 
1.4004Z ciężkich dni 2 tomy oprawne 
700]  nieoprawne 
| Pamiętnik ex- dziedzica 2 tomy op. 
nieoprawne à 


"ry 


Cecora.3 tomy oprawne 
| nieoprawne. 
Podróż. Polki do Persji 
nieoprawne 
Poruszymy z posad ziemię 4 
Biała dama 2 tomy oprawne 
nieoprawne . 5 ' 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 
nięoprawne ` 
Wygnaniec, — pow. Z CZASÓW "oy 
francusko-pruskiej w oprawie 
Hold pruski — powieść historyczna z 
CEO | XVI wieku w oprawie 
YDpozekali, — powieść -w oprawie 
Narzeczone Flarambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
ka 683. | Romanowa w oprawie 
" |szwajcarja, opis kraju, 


2 tomy op. 

800 
500 
500 


t tomy . 
1$200 


13100 


900 


406 


ludzi i ZUE 


t606}  czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza- 
1.400 | sów-wojny Boerów z Anglikami w o- 


prawie 
1$o00 |Na chlebie u dzieci w opraw vie 
nieoprawne 
1$000 
400 [Za świętą wiarę i mowę 
700 |Generał Jan Henryk Dąbrowski 
800 |Zygmunt Sierakowski 
500 |Żywot Stanisława Staszyca 


500 |Żywoty znakomitych Polaków 
5oojPro Christo 2 tomy oprawne 
6001 _ nieopr. 
500 Gasnące słonce cztery tomy opr. 
600 | nieopr. 
500 |Na Mi-Ko 2 tomy opr. 
5oo|  nieopr. ; 
Maks Hawelarz 2 tomy opr. 
1.800 nieopr. 
Kipling —- Ba feczki — w oprawie 


1.300 Stefanów ska 


POLAK W ERAZYLJI 


Zbrodnie polityczne a tom oprawny : 


Życie w oceanie w opr,” 


J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. $ A 


ZBIOR. 


| 
2.500 | € 


POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 


J. I KRASZEWSKIEGO. 


PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE- 


= ŚCIOWEJ 
600| Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku. | 
300 | Stara Baśń, 3 tomy 2.400 
Lubonie, 2 tomy . . 1.900 
2.400 | Waligóra, 3 tomy = . A . 2.400 
1.500 | Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400 
500 |Masław, 2 tomy . 1.600 
300 Boleszeżyce, ż tomy ı 1.600 
400 | Kroiewscy synowie, + wuy. 3.000 
1.200 | Historja prawdziwa o Petrko Właście, 
400 2 tomy 1.600 
300 |Stach z Konar, 4 tomy Ć . 3.000 


| - KSIĄŻKI DO NABOŻENSTWA. 


Wr 4 


|. mo 


Cztey prządki Robotnicy P. Jakóba: 


Zaleska 
(oś. Len 300 
Cień. Spiewak z pod strzechy* 300 
| Kot który chodzł własnemi drogami, Sło- 
niątko, 300 
Swierszcz. Błędne ogniki. 200 
BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW 
LUDOWYCH 
Dym. 250 
Banasiowa. 250 
Nasza szkapa. 300 
N;iemczaki, 250 
3 łaczka, Na pokladzie. 300 
Antek. 300 
Na wakacyach. Katarynka. 300 
Siteczko. Czy pamiętasz? 300 
Babunia. 300 
Oguiwa. 300 
Pamna Antonina, 300 
ASB. C, 300 
Janko muzykant. Latarnik. 250 


3.300 Wspomnienia z Marpozy. Jamioł. Organista 
500 Mały ołtarzyk : > 18100 z Ponikły 300 
300 | Wielkie Officium  —. ; 2$600 | Bartek zwycięzca, E 
50 A A w oprawie ozdobnej 38600 | Czytanki polskie I. 1.000 
400 A A A skórkowej 48200 | Czytanki polskie II. 1.000 
600 „ sk. ozdobnej 5$200 ad 300 
st Officium (małe) opr. w pł. złocone 18600 | W porębie. Przy robocie. . 300 
400 ż „ Opr. ozdobna 18900 | Tomek Baran. 400 
sz A „ w pół skórce 23600 | Pewnego dnia, £00 
605 „ opr. w szagryn wyborowy 4$200 Froim. Zając. 300 
400 | Gwiazda Zbawienia opr.w pł. ziodone ` 18600 |Eoktek na łożu śmierci, Tatarzy na weselu. 250 
KĘ " n w opr. ozdobnej  1$800 Upiór 400 
500 A a JĄ eż, 28600 Z dziennika starego dziada. 400 
600 $ A „, W sza- Profesor Milczek. Rejent Wątróbks. 250 
700 gryn wyborowy 4$200 | W oknie. Nauczyciele sieroty. 300 
t00 | Srażba Boża opr. w pł. złoc. 2%600 | Kazanie konfederackie. Ksiądz Marek. 300 
200 | Służba Boża opr. w pł. ang. 3$600 | Tadeusz Rayten. 300 

1.000 „  „ Opr. w półskórce 4$700 |Sawa. Pan Borowski. 400 

„  „ opr. w ozdobne płótno an- Pieszo przez Czarny Ląd I. 400 

1300 gielskie z wycisk, złoc. 6$200 |Pieszo przez Czarny Ląd II. 400 

wc Złoty Oltarzyk opr. w piót. złocone 2$100 |Na Oceanie Atlantyckim. 300 
800| ,, 5 = lepsze płótno 3$100 |Z puszczy amerykańskiej. 300 
zc0| „ w oprawie ozdobnej 38600 | Kamizelka. Michałko. 300 
490] , „. opr. w półskórek 4$200 |W puszczy. | 400 
Sy „ opr. w ozdobne płótno Wilk, psy i ludzie. 400 
300 angielskie: 6$100 Wilki. Wesołego. 300 

aran | Chwała na wysokości Bogu Ksiądz Piotr. 250 

3.500 opr. ozd. 3560C | Chałat. 300 

2.000 | Proście, a będzie wam dano Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy: 250 

2.000 opr. w półskórek : 4$200 | Łukasz Stempel. 250 

2.000 | Głos duszy,--opr w płótno Mundur. Jaszczułt, 250 

2.000 złocone > * 4$700 | Dwie siostry. Przewoźnik, 250 

2.800 R „ opr. prostsza SE 38200 | Moja mówka pogrzebowa. Przypadek: 250 

3$200| gdz wola Twoja— wydanie Gorz»ie wspomnienia słodkiej nadziej. 300 

28200; * ozdobne dlamię* Wspomniemia szkolue. Pomyłka. zakk r 
309 żczyzn ` 5$200 ; Prządki. Ze” WI WNN OE i 
400 wyd. dla kobi AELE 78200 | Wawrzyńcowie: ei 

18500 | Cizha Iza--opr. w pl. złoc. ' 2.900| Sielanka Legenda żeglarska. 259 
800 ozd. Ź 3.000 | Portret króla Jana. Posłowie siewierscy. z50 

23800 7 drożać $ Maryo opr ozd. Ś 38600 | Wieczór u gen Kopcia. Wiązenka konwalii 250 
400 |Q naśladow Jezusa i goi 28200 | Orso. Sachem. © R = 
500 Głos do Boga 38100] Oracz. Filcmon i Baucis. Nieprzespany sen 
400 Dziecię do Boga, w opr. ozd. © 15600 pani Maciejowej. DA > 
500 Pismo Św. X Wujka, z illustracjami Sarna, Literatura mojej żony. Nabożeństno 

_300| Dorego, wspaniałe wydanie ia fos.. „7 „majcwe' pes 

aks: 400 Jio Ww pięknej oprawie rg 38$000 Łusia Burlak. 400 
300 | Pismo Św. w obrazach WoS: * 198000 | Wiosna, > 
300| Nowy testament at: ‘18000 | Dola, | | ; s 

/2.200 Co się dzieje w gniazdach. ze 

76000: BIBLIOTECZKA MŁODZIEŻY  |Kulsi 1450 

4.200 SZKOLNEJ SAG Bokser. 200 

2.200 ZKÓL s; Bitwa o shrążankę. 450 

1.500 |Zółw i Makoląjgwa, powiastka wa 800 | Cenie. Z legend dawnego Egiptu. W górach. 200 

Moi koledzy 400 | wojciech Zapała. 200 

2.200 | Mały patejota „800| W Winiarskim forcie. 200 

1.500 | Szare kaczątko. Duże i Mal 400 | Urbanowa. 200 

2.200 | Królestwo zee: - B00| Miłosierdzie gminy, 300 

1.500|Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 400! Wybór poezyi, — Lenartowicz. — 300 

2.200 | Fistorja roku. Dziewczynka `z POR 300 | Wybór poezyi. — Kondratowicz. — 400 

1.500 | Brzydkie kaczątko. pst 300| Jako Cmentamnik. 250 

3.200 | Ropucha. Krasnoludek. NA 300 | Niepłakanz, 259 

2.200 | Za późno. ta, 300 j ý 

2:200 | Lat temu 900. 300 MOJE KSIĄŻECZKI. 

1-500 | Słoneczko. Na świeżem sianku, 300| Każda książeczka kosztuje 400 rs. 

2.800 | Bracia Mowglego. 

2.200 | Rikki-tikki-tavi. 5 300| Antoś 

11.500 | Obłoczek, Przygody rodziny. Jeżów | 200. Bal i koncert u sikorki 

18:200 Wędrówka Celinki, Wieszczka okruszyn. 300 | Baśń o kięsce złotosypce 

9.500 Wojtuś, Michałek. Podejrzenie. 300 | Baśń o córce rybaka 

a: oblężenie Berlina. 300 | Brylanty 

Ej 000 |iKoza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień Cudowny łabędź 

„. kuroptawy. 300 | Czerwony kapturek fepgis 
900] Królewicz Bolko. 200 | Duch górski 
800 | Wnuczka Kazimierza. 200] Jaś i Małgosia 
1.300 | Pod Zbarażem. 400 | Jaskowe dzieciństwo 
900 | Rycerz Błękitny. - sie 490 | Kot w butach 3% 
900] Słowianie: uroczystości” i AAA 300 | Mgrmuszka 
Bolesław Chrobry. 300 | Mysia nórka 

1.000 | Zalew kopalni. 390| Mały roznosiciel gazet 
Legendy, górnicze, 300| 0 czterech muzykantach 
Wędrówka kwiatów. 200 |) rybaku i złotej rybce 

1.000 | Na łące. Amator jajecznicy. 300|() siedmiu krukach 

1.000 | Sierota. Nad Wisłą, Sikoreczka. „ 300|Q szklanej górze, żywem źródlei drbrym synu 
800 | Bez. Scyzoryk. Biczyk. Sukienka. 390| Pamiętnik pszazólki 

18200 | Niewidomy. iKraszanki. 200 | Podziemny kwiatek 
400 | Rodzina królików, Muszka i pająk. 200 | Przygody Zosi Wędrowniczki 
400 | Bajki i wiersze. 400 | Sakiewka 
700 | Wybór wierszyków. 300 | Spiąca królewna 
400 | Bardzo dawno. Królestwo skał. 200 | Śnieżka 
700 | Przyjaciółki, Waluś. 300| Stoliczku, nakyj się 

258200 | Bez przewodnika, 400 | Sarb ukryty 

1500 | Janko Cmentarnik. 300| Szaraczek i Bielasek 

45500 | Króląwa niebios Legendy o M. Boskiej. 490| Stach zaczarowany 

38500 | Koronacya Zygmunta Augusta, 08 Tonio Paluch 

25200 | Wybót poezji — Lenartowicz. — 400 | Wieszczka kwiatów 

18500 wiej poezji —Kondratowicz. —- 400| Z, sierocej doli 

29200 | Wybór powiastek. 420 | Złote włosy 

15500 | Upał. Sosna. 300 > 

2.000 | Wybór powiastek. 300 TA 

3.000" Kwiaty Idalki, 200! 2» 


